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Ussąsnks wicfoednieli granic P@fi!ti
m i q z  k o a l i c j e .

\

Praga. (Tel. w}.) Dowiadujemy się z kół d y - is z y m  czasie polsko-rosyjski traktat pokojowy n s-  
piomatycznych, że rządy  sprzymierzonych AngflL tyfikować (a w ięc uznać „de iure” wschodnie gra- 
Francji, Japonji i W łoch postanowiły w lajbMż-' nice Polski).

N a c ze ln ik  P a ń s tw a  podji jt puTóbę
pogodzenia re a k cji z  d e m o kra cją .

Prawica forsuje utworzenie rządu kompromisowego. PPS., „Wyzwolenie" 
i Stapiń ki zapowiadają stanowczą opozycję. PSL. uzależnia stanowisko

od o oby premjera.

Ludzie nienawiści.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

W arszawa, 12. lipca.
Nie było  jeszcze nigdy w Sejmie takiego na­

pięcia nienaw iści m iędzy stronnictw am i, ani takiej 
niefilstęjpłiwe^ zażartości, jak obecnie. S tan ten \vy- 
nika nie tylko z sam ych w alk politycznych. W alki 
party jne są  w szędzie, a przecież ludzie gdzie­
indziej p rzychodzą  do porozum ienia co do tw o­
rzenia gabinetu, do kom prom isów  rzeczow ych  I 
taktycznych. Nie sam a różnica i sprzeczność kla­
sow ych in teresów  dzieli ludzi i partje. Chłopi, ro ­
botnicy m ają w iele sprzecznych in teresów , a jed­
nak  potrafią  o tych  różnicach zapomnieć, gdy 
chodzi o w spólny cel polityczny. Ź ródło  nienaw i­
ści śm iertelnej w alki tkw i w  tak tyce  naszego o- 
boz-u nacjonalistycznego. Nacjonaliści są w szędzie, 
odgryw ają oni m niejszą lub w iększą rolę. politycz­
na. ale nigdzie na św iecie — chyba tylko w  Niem­
czech — nacjonalizm  nie jest taki bezczelnie a- 
gresyrwny, taki cyniczny, taki oszczerczy  i k łam ­
liwy, jak nasz rodzim y endecki nacjonalizm . Ten 
nasz nacjonalizm  żyje usław icznem  jątrzeniem , 
budzeniem  nienawiści, ciągiem  opluw aniem  prze­
ciwnika i prow okow aniem  go do walki. P ożyw ką, 
na której się rozw ija nasz nacjonalizm , jest nie­
naw iść, fanatyczna średniow ieczna nienaw iść, H  
jaką tylko stać  takich inkw izytorów , jak ks. Lu­
tosław ski, lub takich jezuickich m achiaw elów , jak 
ks. arcybiskup  T eodorow icz. T a  nacjonalistyczna 
psychika nienawiści, k tó ra  fest kołem  oopedow em  
wszelkiego działania naszych  endeków , m a poza- 
tem swój całkiem  poziom y rodzim y posm aczek 
an tydem okratyczny . Nasi nacjonaliści nienaw idzą 
wszelkiej rzetelnej dem okracji, miejskiej czy 
wiejskiej. U nich nie uznaje się rzetelnego pocho­
du m aś pracu jących  k u  w yzw oleniu, to w szystko  

- jest „w archolstw em ", — oni nie uznają żadnego 
postępu, bo „postęp" to w y m y sł m asońsko-fty- 
dowski dla pognębienia „praw dziw ych  Po laków ". 
To, co za gran icą  sta ło  sie kategorią m yślenia 
w szystkich o-bywateli, o co już sie ludzie nie" spie­
rają — to. jest jeszcze u nas przedm iotem  dyskusji 
i w alk , bo nasi nacjonaliści chcą cofnąć w stecz 
■fok historji.. N acjonaliści nasi są  w stecznikam i w 
myśleniu politycznem , p rzy tem  w steczn ikam i nie­
konsekw entnym i, bo nie m ają żadnego system aiu  
myślenia, a kierują się *ylko żyw iołow ym i zoo­
logicznym i odrucham i nienaw iści. W eźm y  np. icłi 
w alkę z N aczelnikiem  P ań stw a . Piłsudskim .

Niema dziś p rzyk ładu  na świecie, aby jakaś 
pow ażna partia  polityczna w  ten snosób zw al­
czała G łow ę P ań s tw a , jak nasza endecja zw alcza 
.Naczelnika P ań stw a . C zy  jest możliwa taka  w al­
ka np. w  C zechach p rzeciw  prezydentow i M asa- 
rykowi-? G łow a P ańslw a  jest zaw sze  czynnikiem  
w  .państwie zachow aw czym  (bez w zględu na oso­
biste przekonania), czynnikiem  au to ry te tu , ciągło- 
,śd , powagi, l i jz y m a n ie  au to ry te tu  i ciągłości le­
ży  przedewszystkreim  w  in teresie partji konserw a* 
tyw nych, jaką jest u nas dem okracja narodow a. 
P r a w , dziwa dem okracja, prow adząca m asy me 
potrzebuje au to ry te tu , bo ona ma siłę, dynam iczną 

'Silę .mas. Tę silę', m as rów now ażą stronnictw a 
zachow aw cze trzym aniem  się a u to ry te tu  GlowY

I STANOWISKO LEWICY.
W arszawa. (A W .) P . P  S. w  spraw ie p ro ­

pozycji Naczelnika P ań stw a  pow zięto następującą 
rezolucję :

„Kompromis z  p raw icą  i skoalizow anem i z 
nią stronnictw am i całkow icie odrzuca się i er łko- 
w itą  odpawiedfefafiiość za przesilenie ponoszą 
stronnictw a, k tó re  obaliły rząid deinokratyczjny. 
P . P . S. stosunek sw ój do kandydata  na p rem iera  
i do jego gabinetu określi na pod&iawie pow y ż­
szych p rzesłanek .”

K luby S tasińsk iego  *1 „W yzw olenie ■ p rz y ­
łączyły  się do  pow yższej rezolucji.

POSIEDZENIE KONWENTU SENIOR 
W arszawa. (AW.) 13. bm. o p ierw szej popo­

łudniu odbyło się posiedzenie K onw entu seniorów  
w spraw ie w alne gp zebrania Selmtu, P . Skulski 
w  imieniu stronnictw  praw icow o-cenitrow yoh po­
staw ił wniosek, ośw iadczający się za przyjęci mi 
piropozycji Naczelnika P ań stw a . Posiedzenie 
odbyć się może 14. bm., p rzedtem  jednak w inna 
żebrać się Komis i a G łów na dla ostatecznego zli­
kw idow ania przesilę ińa.

? M oskw a. (PAT.) W  dniu 9. ibm. odbyło  się 
plenarne posiedzenie m ieszanej komisji reew a- 
k u a c y j n e j  na żądanie  delegacji polskiej, w  celu 
rewizii p rac  podkomisji, któ^a m iała załatw ić 
sp raw ę zw ro tu  archiw um  i mienia. Podkom isja 
mimo sw ego ó -m iesię^n eg o  istnienia nie ty lko 
nic nie zdziałała, lecz tdc p rzygo tow ała m ateria ­
łów  do rozpoczęcia pracy .

G łów nym  czynnikiem  panującym  by ł M rocz­
kow ski, przew odniczący ze s trony  rosyjskiej, 
k tóry  przez zbytnie form alności, a naw et kw e- 
st.jotnowa.nia zobowiązań sow ietów  przy jętych  w 
Rydze nie pozwalał na rozpoczęcie prac W  're ­
zultacie postanowiono pow ołać specjalną komisję,

P. S. Li po naradzie postanowiło wziąć u- 
dzial w  ozwartkowem  w spal nem posiedzenai cbu 
stron  pod przewodnictwem Naczelnika Państwa. 
Jak głosi uchwała -

P. S. L. nie będzie przeszkadzać inicjatywie 
Naczelnika Państw a,

a stanow isko  dp rządu kom prom isow ego uzale­
żniła od osoby preanjera ;1 od p rogram u .rządu.

Kłub N. P . R. pow ziął uchw ałę, w  k tórej za­
znacza, że nie idzie na kompromis ze  stronni­
ctwami prawicy, jednakże hędzie popierał u tw o­
rzenie rządu z  konieczności państw ow ej. ■

Przeciw' propozyc.5 odłożenia poteieidzenia 
czw artkow ego  Seimu przemawiali przedstaw icie­
le b!pku lew icow ego Woźnicki, Rataj, Barlicki.

W iększością głosów  zdecydoiw ano odrocze­
nie w alnego  zebrania Sejmu do 14. bm. Zebranie 
to pośw ięcone ordynacji w yborczej rozpocznie 
się 14. bm. o 3-ciej podM idniu. N atom iast w szel­
kie głosowania nad ordynacją odbywać się bę >ą 
dopiero w e wtorek i środę przyszłego tygodnia.

która  w  najbliższym  czasie ma ca łą  spraw ę za­
łatw ić.

4 ARRASY JADA JUŻ POSPIESZNIE Z MO­
SKWY DO WARSZAWY.

D elegacja polska m ieszanej komisji specjalnej’ 
w M oskw ie w y sła ła  pociągiem  pospiesznym  do 
W arszaw y  4 a rrasy , z  kt-órydh dw a należą do 
cyklu „P o top”, a 2 do cyklu „Z w ierzęta '’. Dele­
gacja rosyjska i ukraińska zapow iedziała oddanie 
jeszcze 7 a rrasów . (PAT.)

—  00-----

Odroczenie posiedzenia plenarnego Sejmu
z powodu rokowań klubów z Naczelnikiem Państwa.

Sowiety oporne reewakuacji mienia polskiego,
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Państw a, k tó ra  w  ten sposób s tw arza  ró w n o w a g  
pomiędlzy siłą rozpędow ą a siią ham ującą. Nasi 
p raw icow i nacjonaliści niszczą- z • jakąś szatańską 
konsekw encją au to ry te t Naczelnika P aństw a, czyli 
podcinają 'gałąź, na której sam i siedzą, bo u nich 
iżywioł nienaw iści zagłusza fcozum.

W odzam i naszych nacjonalistów  są  ludzie o 
k lasycznej s truk tu rze  dem agogów , jak pp. Stan. 
G rabski, ks. Lutosław ski, C zerniew ski ita>- Ci 
„wodzowie** sw oją demagogią, nabytą  długiem  
ćwiczeniom, zakasują najskrajniejszych kom uni­
stów , b o  nacjonaliści i komuniści m ają  pokrewne, 
psychiki i identyczne m etody działania. To nie są 
ty p y  budow niczych, ale burzycielskie — na w e­
w n ątrz  i na zew n ątrz  Na zew n ątrz  nas! nac}onso­
liści w ciąż skutecznie waJczą o pom nożenie licz­
by naszych w ro g ó w  — a  na w ew nąarz  z w ła s ­
nych obyw ateli rob ią  w rogów  P ań stw a . W  la ­
kiem P aństw ie, jak nasze, o 35 proc. obcych n a ­
rodow ości, nacjonaliści nie- m ogą rządzić, bo ina­
czej rozbiją P aństw o . T ego  mogą nie rozum ieć 
tylko nasi narodow i dem okraci, k tó ry m  nienaw iść 
i pycha zak ry w a oczy na rzeczyw istość.

I oni to sw oją n ienaw istną tak ty k ą  doprow a­
dzili do tego sza łu  nienawiści, k tó ry  dziś ogarnął 
Sejm, pasu jący  się nadarem nie z długotrw ałe™  
przesileniem . U nas niem a w iększych różnic, ani 
klasow ych, ani party jnych, niźli w  innych pań­
stw ach, gdzie partie  n aw e t zw alczające się m ogą 
tw o rzy ć  w spólne gabinety  i dochodzi do kom pro 
m tsów  w  p racy  politycznej. U nas głów nem źró ­
dłem złego  jest nigdzie n iespotykany  nacjonalisty­
czny szał nienawiści, k tó ry  w szy stk o  opluje od 
góry  do dołu, bo dusza nacjonalistycznych p rzy - 
w ódców , zna ty tko  nienaw iść i zniszczenie.

J. Krz.

Łatwo zburzyć!
Trudno zbudować!

lOd naszego korespondenta warsza wskiego.)

W arszawą dnia 12. lipca.
O ą rphwłJi obalenia (rządu Sławińskiego mija 

'ta ż  dui 6, a  'now ego rządu jak  nie w idać  tak  nie 
.widać. O balając rząd  daym y  p raw tea  zapew niała, 
iże n aw y  rząd  utw orzony zostanie z „piorunującą 
szybkością’’ — w  przeciągu 24 godzin T ym cza­

s e m  minęło już 6 dni — a  p raw ica  niem a n aw e t 
kandydata  na prem iera, tj. nie przeby liśm y na­
w et jeszcze 1-go ak tu  tw orzenia now ego rządu. 

■W tym  czasie — od dnia w yw ołan ia  przesilenia 
.przez p raw icę  — m arka  polska spadła o 1000 
punktów  w  stosunku do dolara, ale p rasa  p ra w i­

cow a na to nie z w raca  uiwagi, aby społeczeń­
stw o za.pomiv.alo,' >ę dzięki szalonej połityce p ra ­
wicy Jaraj i jego obyw atele  płacą m iliardy. Do 
chwili obecnej (środa papai.) pom iędzy poszcze- 
gólnemi stronnictw am i praw icy  niema jeszcze po­
rozum ienia, ani co do „w arunków ”, ani też co do 
osoby p rzyszłego  prem iera. Klub P racy  K onsty­
tucyjnej, k tó ry  tak haniebnie' zdlra-dził obózrM e- 
m oicrafyczny, chce na tej zdradzie coś zarobić. 
T oczy się pom iędzy P raw icą  K onstytucyjną a 
endekam i ordynarny  targ  o „w arunki” , k tó re  są 
po trzebne do ratow aara żyw o ta  P ra c y  K onsty­
tucyjnej.

Warunki Pracy Konstytucyjnej przedstawiają 
się następująco:

1) niewykonywanie ustaw y o reformie rolnej,
2) przedłużenie kadencji Sejmu ustaw odaw ­

czeg o  do w iosny 1923 r.,
3) zapewnieni* Pracy Konstytucyjnej szeregu  

mandatów w e wscbodwej Małopolscy i m  k ie . 
sach wscnodircti, :J

A więc ta rg  idzie o niewykonywanie ustaw  
i uchwał sejm owych! B o ustaw a  o reform ie rol­
nej jest u staw ą sejm ow ą, jednogłośnie p rzez Sejm 
p rzy ję tą  p ed  naciskiem  ów czesnego prezyden ta  
m inistrów  p. W ład y sław a  G rabskiego, k tó ry  w ró ­
ciw szy  ze Spaa jako w arunek  ocaleriia Polski li­
zną 1 ustawę o  reform ie ro lnej; uchw ala zaś  Sej­
mu o term inie wyporów- jest też uchw alą  sejmo­
w ą, k tó re j nikomu łam ać nie wolreo, T ym czasem  
klub, k tó ry  w  sw ej nom enklaturze nosi nazw ę 
„konsty tucy jny’’ dom aga się w łaśn ie  niewykomy- 
nra u staw  sejm ow ych. Do tw a rz y  Klubowi P ra ­
cy  Konst. jest tyłku w ted y , k iedy  sie targuje  o 
m andaty , bro ntyyiiaąmnicj to  leży w  jego tradycji 
i psychśce, chociaż skutku z tego nie będzie w iel­
kiego. N arodow i dem okraci już „ ra tow ali” kon­
se rw a ty s tó w  p rzy  p ierw szych  w y b o rach  i ponoś 
kazali sobie dużo za ten ra tó n ck  zapłacić, ale 
arti jeden k o n se rw a ty sta  z ich poparcia  Sejmu nie 
oglądał. To sam o będzie z Klubem P ra c y  Konst., 
zw łaszcza, że endecy w  M ałopolsce m andatów  
rozdaw ać  nie będą! B yle dla nich s ta rczy ło '

Klub P ra c y  K onstyrucyinej rńe jesr zresztą  
( jednostronny. G otów  P& ść z każdyn, blokiem, 

k tóry  hn zabezpieczy zrea& ow arife  pow yższy eh ’ 
3' „w arunków ’’. O czyw ista  rżećz, że ri£i' tlc^ ty ch ’ 
„w arunków ”  trudno ternu klubowi rozm aw iać z 
iewicą, k tó ra  nie m a na sprzedaż sw ych  zasad­
niczych żądiań.

Mimo 6-dniiio™ ych  ta rg ó w  do zgody m iędzy 
poszczególnym i klubam i p ra w ic y  nie p rzyszło  i 
do tego czasu kandydata  na premljera nile m am y. 
S(fynn|a K om isy  G łów na, k tó ra  .swymi) p rzep i­
sam i zag w aran to w ała  sobie niem ożność u stano ­
w ienia prem iera, odgryw a w  tern całem  przesi­

leniu jolę w ręcz hum orystyczną tak. jak p rz e ­
stało  na poroniony płód fanatyzm u ks L u tosław ­
skiego. Ze strony  p raw icy  nk padło dotąd żadne 
aazw isko. S traszy  siię lew ice p Korfaintym, poza 
ictórym kryje się p. Pluciński — a może naw et 
prof. N ow ak z K rakow a, lub p. K ucharzew ski. l o  
są o S y w iś c i l  kandydaci, k tó rzy  — w edle słów  
m arszałka  —• „w padają w ucho’’, bo  praw ica, na 
której odpow iedzialność z a  ooeone przesilenie 
bezw zględn  e ciąży, dotąd żadnego kandj data uiie 
w ym ieniła.

Jodnem słow em  łatw iej rząd obałić, niż 
stw orzyć  now y. O ffcm się sejm owi destruk to rzy  
mieli cza-s i sposobność przekonać.

<J. Krz.

Sprostowanie fałszywej
legendy.

Z DZIEJÓW  W A l K O  O SW O BO D ZEN IE 
W S C H O D N IF j M AŁOPOLSKI.

N iezbyt długi przeciąg  czasu dzieli nas od 
chwili przełom u na jts icm  roku 19i8 i w ali o 
Lw ów , a już pow stają różne legendy o silnem 
zabarw ieniu  indyw idualnym ' i party jnem .

P iastu jąc od p ierw szego  dnia objęcia w ładzy  
przez  P o lską  Komisję L ikw idacyjną do zakończa­
n ia  działalności tej Komisji ■ (urzędującej później 
pod nazw ą „Komisji R ządzącej”) godność s z d a  
adm inistracji (naczelnik W ydziaru adm inistracyj­
nego) m iałem  sposobność poznania historii p m -  
wiizorycijnegoi ząidu dilaj M ałopolski i żebrania, 
ty le  m ateria łów  do tej historii, jak zapew ne m ało 
kto inny. U w ażam  siebie zatem  za upraw nionego 
do zabierania głosu, gdy  idzie o sp raw y  ow ego 
okresu przejściow ego. To też już parokro tn ie  p ro ­
stow ałem  w  artyku łach  dźicmriiikarskidi. mylne 
w iadom ości dotyczące n ie k tó ry m  epizodów z tej 
me dalekiej przeszłości, p rzedstaw ia jąc, o tle mi 
się zdaje zuioełniie obiektyw nie, rzeczy w isty  stan  
rzeczy.

Z okaz® zgonu §p. posła S k a tó k a  k tp ry  w
tjkri w łaśn ie  czasokresie  odegrał W Małoiroilsce 
b a rd z o  w ybitną  role, pojawiił 'gfć^śżćreg kjjcpitif- 
łó w  i wfeipommeń, odbiegających c z ę s to k ro ć ' ód  
rzeczyw istości.

W  je dnem z pow ażnych  pism  krakow skich 
czy tam  np  streszczenie a rty k u łu  o. posła  P ta s ia  
o osw obodzeniu K rakow a od Awstrjalków. Znaj- 
diutje się tam  ca ły  szereg  nieścisłości. D ata ::8. 
października 1918 jest ‘zupełnie m ylną, epizod z 
p. M oraw skim  niedokładnie i karykatu ra ln ie  
Przedstawiony ’kd. 1 iPrzeidewSzystlTem jeA iaki 
pomimo szacunku jaki m am  dla p. P tasia  i u
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Ostatnia wola jaśnie pana.
Ze szw edzkiego przełożyła Józefa K lem en siew iczów  a. 

—o-»
'C ijp  dais; y). j

— Znakomicie! Stanie się podług rozkazu.
— Nie rozkazuj;, przecież tylke mówięi, co 

m yślę... No, to już w szystko. I dziękuję bardzo 
pięknie.

— Niema za oo, mój drogi, fak długo zamie­
rza bawić poza Rogershofeim?

Odpowiedź ociągała się. Baron mrugał ocza­
mi i uśmiechał się do Wifcberga.

P o chwili zabrzmiała krótka odpowiedź:
— T ego nie wiem.
Zmów błysnął oczami i skrziw ł* się baron; 

'zdaw ało się, jakby miał zamiar rzucić jakiś dow­
cip, lecz nagle leszcze mocnici się w ykrzyw ił 
ftrknął raecienplrwae:

— No tak, skądże u djabła może to wie­
dzie! Adieu, adieu, mój drogi

z ROZDZIAŁ SZÓSTY.
Jaśnie pani przybywa — pierwsza utarczka.

Na koźle, obok Nietsa siedział Tonio w  liberii. 
Starał on się zwolnić od zaszczytu przyy iezienia 

, jaśnie pani z dworca kolejowego, lecz rozkaz fba-
■ rena  okazał się nieodw ołalny. Musiał tedy Tonio
■ w ydobyć swoją galową liberje, która od całych  
»lat nie był? w  liżyciu.

Jak  dotąd, w b rew  przew idyw aniom , poszło 
w szy stk o  szczęśliw ie. Jaśnie pani by ła  uosobioną 
słodyczą. Lekko klepiąc W łocha po  ramieniu, mó­
w iła: Com nw nt vous por.ez-vous, mon cher mon- 
sieurr? E t v o tre  bon seigneur? — Potępi p rzeszła  
do szw edzkiego i py tała  o W ikberga, tLudłwikę i 
B landzię. — Et v o tre  beau garęon? Com m ent 
s’aa>elle-t-ii? Jaoąues je crois. II doit e tre  grand 
maintenamt, et tres beau, comme vous, mon cher 
T ord.

T a  niezw ykła uprzejm ość m ieszała biednego 
W łocha. W ydał głębokie w estchnienie ulgi, gdy 
z kapełufzetm w  ręku nadbiegł pan adw okat B jór- 
n er i sw oią kochaną, szanow ną cioteczkę uściskał 
i u ca łow ał jej tw a rz  i ręce. Jaśnie pani porzuciła 
francuszczyznę, której używ ała  z pew nym  w y sił­
kiem i przez pięć m inut prow adziła szeptem  po 
szw edzku, w idocznie bardzo in teresu jącą -ozm o- 
w ę z praw nikiem .

— Jesteś uprzcjfha, ale ci nie w ierzę. Jesteś 
fa łszyw a, knujesz coś przeciw ko K ubusiow i — 
m yślał Tonio, siedząc na koźle w yprostow any . 
Od czasu do czasu m usiał się odw rócić, aby  od­
pow iedzieć na py tan ia  jaśnie pani. W y p y ty w a ła  o 
zdrow ie barona, o zbiory, o w oły , psy . — A P y - 
łaks! jakże się m a Fylaks,

— F y laks został zastrzelony  przeszłego roku, 
jaśnie pani.

— Z astrzelony! Saro  s ly szesz?  F y laksa  za­
strzelili! 1 minie o  tern nie doniesiono!

— Kochana ciociu, w szak  by ł już s ta ry  i cho­
ry  zapew ne.

— A ja się tak  cieszyłam , lże ujrzę to lube 
psisfco! Ora po chodził przecie jeszcze z daw nych,

dobrych  czasów . N ależało mnie zaw iadom ić p rz y ­
najmniej. Ach, p raw d a , zlbyt znana, n iestety , że 
się nie ma naim niejszego w zględu dla moich u rzuć.

— D roga cioteczko. nie moztna w ym agać z ł m  
wiele, Nie w szy scy  są tak  delikatni, jak cioteczka.

P an ie  p row adziły  dalszą rozm ow ę cichym  
głosem , oszczędzając Toniow i now ych pytań.

On. zaś siedział i m arzy ł o powróży do dormi, 
o dalekiej, dalekiej podróży d'o TosBcanji. W czo­
rajszego  w ieczoru postanow ił w ypow iedzieć służ­
bę. Nostalgia trąp iła  go od d aw na, w łaściw ie plan 
ten dojrzał w  orzeęiągn lat dw udziestu, lecz w y ­
konanie ulegało zw łoce z dnia na dzień, z roku 
na rok. T eraz .m usi p rzy jść  do spełnienia. Dawniej 
m iał przynajm niej kogoś, kto go tu w iązał, a mia­
nowicie syna O becnie ma w yjechać  i on. a nie 
w iadom o, jak długo zabaw i za domem- Spotkał 
go w czoraj Atieczarem  s ie d z ą c e g o  na ław ce W 
parku.

— Słyszałem , że chcesz w yjechać?  — zapy­
tał go. — Tak. — C zy p rędko? — Nie wiem, naj­
później pod jesień. — K iedyż za.nJerzasz w rócić  na 
R ogershof?

— Nigdy, ojcze!
— Ojcze! — tak  od ezw ał saęi po raz  pierw szy. 

N igdy — to  wielki w y raz  w  m łodych ustach- Co 
on m oże oznaczać? D w a trz y  la ta?  P rz e z  te  
trz y  la ta  chodzić tu sam , po R ogerr.h jfie? Nie, 
niemą o czem m yśleć. W róci do domu i będzie 
sk ładał njcniądze...

■— Moje Rogershof! Ach, m oje ukochane, s ta ­
re Rogershof! — w y k rzy k iw a ła  jaśnie parni.

(C. d. n ).
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riiia dla jego ■wybitnych zasług w Polskiej Komi­
sji I jJrwridacyjnej, m uszę jak najbfr dziej s tan o w ­
czo zapro testow ać przeciw ko tw ierdzeniu, że 

' „C ały  ten zam ach — to  jest odebranie w ładzy  
A ustriakom  — dokonaj się bez w iedzy i udziału 

1 innych członków  Komisji L ikw idacyjnej, w  obe­
cności tytko S karbka i p. J. P tasia  jako św iadka.’’

W  rzeczyw istości ,.Zam ach'’ by ł ad  dłuższe­
go czasu przygotow any : W łodzim ierz T etm ajer 

. i ja, obaj całonfcjoiwśa Połsktei Komisji L ikw ida­
cyjnej, już kdka tygodni w cześniej porozum iew a­
liśmy się •% pułkow nikiem  Roją co do w ystąp ie­
nia polskiej s iły  zbrojnej w stosow nej chwili, pro­
siliśm y go o  ściąganie 
a  z
w iliśm y się co 

: kach gm innych. W  przygotow aniach tych, w  k tó ­
rych waększa liczba osób brała udział, szczegól­
nie panow ie Roja i Tebmaśer byK czynni.

„Zam ach’’ w m agistracie dokoniany zo sta ł 
przez nastętpującyoh członków  Polskiej Komisji 
L ikw idacyjnej: Skarbka, T etm atera, G rzędziel- 
skiego, P tasia  1 mnie, nieco później nadszedł d,o - 

. set D aszyński — p rzy  w spółudziale innych osób, 
tak cyw ilnych, jak i w ojskow ych, w spom nę tu 
m. i. redak to ra  Raczkow skiego i radcę m ag istra­
tu KubaJskiego, m ajora H allera, m ajora Ł uczyń­
skiego, kapitana Fangora i innych. P oseł Skarbek 
sw oja energją w  działaniu w ysunął się na p ierw - 

d szy phm, postępow ał jednak w ścssłem porozu­
mieniu z innymi członkam i Komisja L ikw idacyj­
nej. Zajścia o w e  skreśliłem  za świeżej pamięci, 
na podstaw ie m oich notatek , w  p ie rw szą  rocznicę 
osw obodzenia K rakow a w  artykule um ieszczo­
nym  w  krakow skim  „Kurjerze Ilustrow anym ”.

Kilku w spółuczestn ików  ow ych zajść p aź ­
dziernikow ych potw ierdziło  mi podów czas zgo­
dność mojego p rzedstaw ienia "sp raw y  z' faktycz­
nym stanem  rzeczy . N iedokładności w  opisie p. 
P tasia  p rzyp isać  zapew ne należy zatarciu  się pe­
w nych szczegółów  w jego pamięci po upływ ie 
kilku lat.

D alszą nieścisłością, (która się pow tarza  w  
różnych artyku łach , jest przedstaw,1fenie . rok, jaką 
odegrała Polska kom isja L ikw idacyjna w  spraw ie 
odsieczy I . w  o1 w a. O tóż stw ierdzić  tu muszę z ca­
łą stanow czością, że Komisj* L ikw idacyjna nie- 
tylko nie b y ła  przeciw ną o d sączy , lecz w łaśnie 
sarna ją zorganizow ała. W  p ierw szych  cMach li­
stopada 1918 kilku członków  Komisji miało w ą t­
pliwości, czy  w ałk a  orężna z  U kraińcam i jest 
W skazana, gzy .zdołamy u trzym ać L w ów  i 

' w schodnią Galicję, czy  w reszcie nie, narazim y 
naszą zbrojną ekspedycją tam tejszych Polaków  
na rzezie. Ze zw yk łym  sobie tem peram entem  

; zw alczał poseł Skarbek  te  ipoglądy i dom agał się 
. .ja k  najspiesznieriszego udzielenia zbrojnej pom ocy 

dla L w ow a. O grom na w iększość Komisji by ła  ró- 
wnńeż za odsieczą, a stosow nie do woli w iększo­
ści czyniono też  w  tym  w zględzie przygotow ania . 
G dy nadeszły  w iadom ości, k tó re  nam przyw ieźli 
polr. Św italski i płk, Sikorski, o bohaterskich  w al- 

! kach. w  szczególności m łodzieży szkolnej, k o b ie t 
a naw et dzieci w  mieście, w szystk ie w ątpliw ości 
um ilkły i cała Komisja — z w yjątkiem  jednego 
posła, k tó ry  stale, a także i w  te j kw estii w a r­
cholił — była  za odsieczą. P o łożeń 'e  jednak na- 
sze byilo podów czas ukider ciężkilę: p rz e z  kraj 
p rzew ala ły  się setki ty sięcy  uzbrojonego, a zde­
m oralizow anego obcego żołnierza, k tó re  koleja­
rze nasi z niezm iernym  w ysiłkiem  w y p rą ,w isi 
poza granicę. Żołnierze P o lacy  rozbiegli się do 

'dom ów , pozostała  ty lko  znikoma g arstk a  podofi- 
' cerów  i żołnierzy , tak , że oficerow ie sami: m usieli 
pilnować w ażniejszych  obiektów  i magaz?"nów 
przed rozkra dżemem, czyścić i żyw ić konie itp.

Rów nież i część policji w ojskow ej w  K rako­
w ie znikła. P o  pow iatach rozpędzono całą żan­
darm eria, a także w ielu starostów ' i urzędników  

■ usunięto z urzędów . S k arb  by ł pusty. Na Śląsku 
C ieszyńskim  starcia  z Czecham i. W  tak  zd an e j 
„Rzeczypospolitej fą niob rześkiej” , obejmującej r  

(pow iaty , spow odow ali ksiądz Okoń i p. Dąbal zu­
pełną anarchię. W  pow iecie chrzanow skim , a po­
tem  brzeskim , groźne rozruchy . W  cąłej nieinai 
zachodniej części kraju szerzyć się. zaczął w  za ­
straszający  sposób bandytyzm . Nic dziwnego, żc 
w śród tych stosunków  organizow anie oddziałów  
ochotniczych dla odsieczy nie szło tak raźnie, jak 
byśm y tego by ii pragnęli. P oseł Skarbek  się nie­

cierpliw ił, obaw iał sic, by odsiecz nie p rzy sz ła  
za późno, spieszył się do Lw ow a. U stąpi! z Pol­
skiej Komisji L ikw idacyjnej i w yjechał. P rzed  
odjazdem  m ów ił mi, 'że w Krakow ie nie może 
w ytrzym ać , gdy się we Lw ow ie krewr połsk- 
leje, że tam  jego miejsce .i ze łzami w  oczach 
zaklinał mnie, bym  dopilnował odsieczy. W  dro­
dze do L w o w a zatrzym a! się czas jakiś w  P rz e ­
m yślu . Tam  miął zajście z w ojskow ością, po­
dobno na tle zb y t energicznego nalegania na nu*, 
tychiniasiow e w yruszenie oddziałów  jeszcze nic- 
skom pletow anych. Tym czasem  w K rakow ie p ra ­
cow ano gorączkow o nad w erbow aniem  ochotni­
ków  i organizow aniem  w y p raw y , i to tak  w  sfe-

nej (z w dzięcznością tu w spom nieć muszę o nie­
licznym  ale doborow ym  personelu podlegającego 
mi oddziału adm inistracyjnego, k tó ry  z radcą  Noe- 
lem na czele, z w ytężeniem  .wszystkich sit w 
dzień i w  nocy pracow ał). W  dw u rozsirzygalą- 
cycn nocnych konferencjach delegatów  Polskiej 
Komisji L ikw idacyjnej z generałem  Roją (pam ię­
tam  z obecnych m. i. posłów' K ędziora i B obrow ­
skiego, adw okata  R ow ińskiego i innych), zbada­
liśm y stan naszej siły  zbrojnej — tysiąc  kilkuset 
ludzi, p rzew ażnie ochotników  z zachodniej Galicji 
i zażądaliśm y natychm iastow ego rozpoczęcia akcji 
w ojskow ej, przyczepi zgodzono się na życzenia 
gem. Roji co A) p łac oficerów  i żołnierzy, tudzież 
zabezpieczenia ich rodzin. P o  tych konferencjach 
w y ru szy ła  odsiecz. Po lska Komisja L ikw idacyjna 
spełniła zatem  w  tym  w zg lm sie  sw ój obow iązek, 
a  zorganizow anie p ierw szej odsieczy było jej 
dziełem. O rganizow anie i przeprow adzenie  dru­
giej odsieczy bohatersko  broniącego się m iasta, 
na w iosnę 1919. gdy się stosunki w  s loticy pań­
stw a jriż ustaliły , w ziął w' swoje' ręce, z n a tu ry  
rzeczy, Naczelnik P ań stw a , a zarazem  N aczelny 
W ódz, Piłsudski- I tu jednak P . K. L. do -pew ne­
go stopnia w spółdziałała. Nie m ogła w praw dzie  
o św iadczyć się za ogójną mobilizacją do 35 roku 
życia, k tórej L w ów  żądał, gdyż ta b y ła  podów ­
czas absolutnie nie' do p rzeprow adzenia , dom agała 
się jednak usilnie Doboru kilku najm łodszych 
roczników  — co też zostało zarządzone — a nad­
to za znaczne kw oty  sp row adzała  z zagran icy  
broń i amunicję dla obrony i odsieczy Lw ow a.

P ragnąłbym  jeszcze sp rostow ać jeden z m yl­
n ych  szczegółów , podanych w  n iek tórych  d z ie l­
nikach w  spraw ie obrony L w ow a, a m ianowicie 
tw ierdzenie, jakoby kierujący w m arcu 1919 dhro- 
ną L w ow a generał miał zam iar poddania m iasta. 
O d końca stycznia do ostatnich dni m arca byłem  
naczelnikiem  w ydziału  adm inistracyjnego Komisji 
R ządzącej w e L w ow ie i jako laki by łem  dokładnie 
obznajpm iony z najtajnieszem i spraw am i, doty- 
czącenii obrony. S łyszałem  liczne spraw ozdania 
i proiekta dow odzącego załoga m iasta generała 
R ozw adow skiego. Nigdy jednak nic słyszałem  w 
jego zam iarze poddania się i uw ażam  zam iar taiki 
z jego s trony  — po dow odach odwagi i pośw ię­
cenia, jaki złożył — za zupełnie w ykluczony. 
W  Komisji R ządzącej, w  k tórej panow ała  najzi*- 
pełniesza jednom yślność co do obrony m iasta, 
nigdy słow o o poddaniu nie padło, naw et w- chw i­
lach, gdy żyw ność i amunicja by ły  na w y c z e r­
paniu.

P rzy p a try w a łem  się w  ow ym  czasokresie 
zblizka działalności zm arłego niedaw no posła 
Skarbka i by łem  św iadkiem  jego gorącego patrio ­
tyzm u. pośw ięcenia dla sp raw y  L w ow a i w schod­
niej Małopolski i wielJinej odw agi, rów nież jak i 
usilnych s ta rań  o u trzym anie te^  części kraju 
p rzy  Foisce, czy to w łasną siłą, czy też przy  per­
trak tacjach  z prze.dst.awidda.mr obcych misji. Za­
sług  tych nie zm niejsza jednak fakt, że i inni 
prócz niego spełniali także sw oje obowiązki, a 
zdaniem mojem nie jest to odpow iedniem  uczcze­
niem zm arłego przeciw staw ienie jego działalności 
rzekom em u zaniechaniu obow iązków  kub też obo­
jętności dla sp raw y  narodow ej ze s tro n y  tych, 
k tó rzy  w danej chwili rów rież  z calem  pośw ię­
ceniem spraw ie tej służyli.

Z ygm unt Lasocki.

  r

Przegląd światowy.
LO RD  RO BERT CECIL ZA PRZYMIERZEM

Z p o l s k a .
Na komisji rozbrojeń lord R obert Cccii w y ­

raził nadzieję szybkiego porozum ienia. P ro jek t 
p rzed łożony  przez niego nie dotyka trak ta tó w  
istniejących i podporządkow uje sp raw ę ro z b ro ją  
nia spraw ie p rzym ierzy  odpornych. „Jeśli układ 
tak i zajść m oże m iędzy Anglją a Francją, Anglia 
na pew ne nie zechce rozciągnąć tego  układu obe<o-, 
nie i na Polskę naprzykład . W  m .Vu projekcie 
Anglia m usiałaby in terw eniow ać także na ko rzy ść  
Polski, gdyż zbrojenia b y ły b y  ograniczone, ry z y ­
ko wojny zm niejszone i przym ierze z Po lską  (by­
łoby możliwie. P ro jek t mój ma również" poparcie 
grup lew icow ych angielskich, którę. dotąd by ły  
przeciw ne wszelkim  now ym  przym ierzom  z oba­
w y, b y  Anglia nie zosta ła  w ciągnięta w now y 
konflikt zbrojny.

AMERYKA O FIA R O W U JE  P O L S C E  SZESĆ 
STATKÓW  W OJENNYCH.

P ro jek t senatora  Framce‘a, oddający Polsce 
sześć sta tków  w ojennych, .m ających tw o rzy ć  Ją­
dro floity w ojennej polskiej, opiera się. na trak tacie  
w aszyngtońskim , ograniczającym  zbrojenia m or­
skie Am eryki. A m eryka zm uszona pozbyć się 
sześciu sta tków  pragęie  rów nocześnie przy jść z 
pom ocą Polsce. • '

RUCH MONARCHISTYCZNY W  R O SJI.
„New Jork  H erald” tw ierdzi, że rew olucja 

m onarch istyczna p rzygotow uje się w Rosji. Emi­
sariusze k ręcą  się bez p rz e rw y  m iędzy Paryżem  
a R osją. P o  'zachorzerIh  Lenina -wieku holszew ikó w 
bojąc się anarchji, skłania się k*u m ouanchjikonsty­
tucyjnej z Rom anow em  na czele. K andydatem  ma 
b y ć  W . ks. Mikołaj, k tó ry  w  Cannes odw iedzany 
byw a p rzez przedstaw icieli różnych frakcji rew o ­
lucyjnych. Gen. B rusiłow  m a należeć ao spisku. 
Ten w liście z d. 19. czerw ca do W . księcia zda­
jąc sp raw ę z nęozy i chaosu, w  k tó rym  pogrążyła 
się Rosja, donosi o rozgałęzieniu ruchu m onarchi- 
styćżncgo i zapytuje W . ks. M ikołaja, czy 1 nie 
m ógiby p rzy b y ć  do Rosji.

PR O JEK T TRAKTATU R O SY JSK IEG O  Z PAŃ­
STW AM I OBCEM I.

P rzed  w yjazdem  K rassina do Hagi rada  ko­
m isarzy ustaliła projekt trak ta tu  z państw am i ob~ 
ceini. O ile nie uda się zaw rzeć  ugody m iędzyna­
rodow ej, sow ieiy  sta rać  się będą o zaw arcie sze- '  
regu trak ta tó w  osobnych. W zorem  tych trak ta tó w  
jest tra k ta t ra.paliski i układ londyński. P ro jek t 
przew iduje uznanie sow ietów  dc facto, choć me 
de iure. K w estii resty tucji dóbr upaństw ow io­
nych nie jest om ówiona, ma b y ć  za ła !w ian a-,,po­
za w ym ienionym  trak ta tem ” . R ządy za wierające 
m ają zobow iązać się uznać rząd sowiecki «" je­
dyny rząd  Rosji i nie u trzy m y w ać  żadnych sto ­
sunków  z organizacjam i aotisowieckiem i. G łow a 
i dw aj członkow ie reprezentacji sowieckiej mają 
posiadać te sam e praw a, co członkow ie ciała dy­
plom atycznego. a reprezentanci lokalni uw ażani 
być maja za konsulów'. Rz.ąd odnośny ma zape­
w nić poparcie w szystkim  sw ym  obyw atelom , 
pragnącym  w ziąć udział w  odbudowie Rosji- 
W zór trak ta tu  przew iduje gw arancje <1ła kapita­
łów  w prow adzonych do Rosji. W  stosunkach han­
dlow ych obyw atele  państw  obcych zasto sow ać, 
się m ają do p raw o d aw stw a rosyjskiego: rząd
m oskiew ski u trzym uje nadal monopol handlu; za­
brania się w szelkich  transakcji z grupami i oso­
bam i pryw ainem i, n ieposiadająccij .upow ażnienia 
sow ietów . W  ten sposób rząd  bolszewicki chce 
kontro low ać sp rzedaże  i transakcje  przem ysłow e, 
dokonyw ane p rzez daw nych właścicieli przedsię­
b iorstw  .P rojekt ten uw ażany  jest w M oskwie za 
nadzw yczaj kom prom isow y i spodziew ane są  lica,- 
ne trak ta ty , z a w a rte  na jego podstaw ie w Hadzo, 
oczyw iście za kulisami konferencji.

AMFRYKAŃSKI G ŁO S O NIEMCZECH.
„New Jork  T im es” o skarża  Niem cy o umyśiaw 

św iadom e obchodzenie rozporządzeń  komisji od ­
szkodow ań i nie w ypełnianie zobow iązań. Rząa 
(nemieoki 'powinien natychm iast i bez w zględu na 
pożyczkę, przystąpić do reform , 'żądanych przez 
komis*, odszkodow ań- Jeśli tego oie uczyni, uo-

łegionistów  do K rakow a, 
prezyden tem  m iasta p* Federow iczem  umó-, 

do um ieszczenia ich w  budyn-
racłt w ojskow ych, jak i w wydziałach* w ojskow ym  
i adm inistracyjnym  Polskiej Komisji L ikw idacyj-
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*»iedz4e złej woli. Łapsze by łoby  szczere  ośw iad­
czenie, że w  tym  roku nie może w ypełnić p rzy ję­
ty c h  zobow iązań, w ów czas mofónaby m yśleć o 
odroczeniu. W  żadnym  razie  nie może być  m ow y 
O zupełnem  uwolnieniu, od spłaty . P ostępow anie 
Niemiec spraw ia, że rząd y  sprzym ierzone, będąc- 
rw otennikam i polityki um iarkow anej, nie sprzeci­
w ią  się akcji 'F rancji, d rżące j do zastosow ania 
ti afctatn.

W AlYKAft I PALESTYNA.
„Tnform ation“ donosi, że  sp raw a P a lesty n y  

om aw iana b y ła  w  Rzym ie na konferencji papieża 
P iusa XI-. z sir H erbertem  Samuelem* R ząd  an­
gielski staje w dbec wspólnej akcji rządu  w łosk ie­
go i W atykanu . Londyn zapew nia, że p raw a 
w szystk ich  w y z n a ń ,'a  zw łaszcza  ka-olicyzrau bę 
dą uszanow ane, zapew nienia te  jednak nie zada­
w alają W atykanu.

W IERZYCIELE EU R O PY .
P . Rus set Heffingwell, po d sek re ta rz  skarfata 

za p rezy d en tu ry  W ilsona, om aw ia sp raw ę  długów 
w  biuletynie „National A isscdatton of business 
m en“. Żąda om anulow ania d ługów  p rzez A m ery­
kę jako koniecznego środka odbudow y św iaia. 
Europa potrzebnie uregulow ania stosunków  Pwł- 
fżetow ych i w alu tow ych, zn estonla utrudnień  han­
dlow ych, rozbrojenia i uregulow ania d ługów  m ię­
dzynarodow ych oraz odszkodow ań. S tan y  Zjed­
noczone w  roli w ierzyciela  pow inny w p ły w ać  na 

1 szczęśliw e rozw iązanie .tych problem ów  w sw oim  
w łasnym  interesie.

Zq spraw ukraińskich.
N ow y materjał do agitacji m ają te ra z  Rusi- 

ni. O tóż  rząd  zasadniczo rozstrzygnął, że budy­
nek alumimatu gr. kait. p rzy  ul. Kop-emika, .przy­
ty k a jący  do dyrekcji poczty  m a w  razie p o trze­
b y  w rócić do rą k  rządu, k tó ry  jest w łaścicielem  
tego  budynku, jako dziedzic rządu  austr. (>k t < 
skonfiskow ał gm ach ten  rz . kat. k laszto row i w 
"XVIII. W.) — dla dyr. poczty . R ozstrzygnięcia 
tego nie z-miediające użytkow ania tego  gm achu i 
nic zm ieniające -właściciela rzeczonego budynku, 
używ ają  Rustoi, b y  g rać  na ►efegljnydi uczuciach 
ludlu, w yciąga ac  p rz y to n  kw estie  konkordatu , 
ab y  tw ierdzić, że konkordat austtro-w atykański 
w obec n ieza ła tw im ia  spTaw y wsch.-gSl. m a na­
dal sw ój wialor. W  rzeczyw fetości konkordat ten 
jest de facto  ak tem  dyp lom atycznym  Austrii, k tó ­
ry  tak  P o lskę  nic nie obahotiłzi, jak inne układy, 
tra k ta ty  i sojusze zagraniczne Arsstrp. nie m ó­
w iąc, że kjorikordat nie m oże zapobiedz s tw ier­
d z e ń 1" stanu praw nego, k tó ry  istn iał p rzed  kon­
kordatem , a  p rzez  konkw cfet nie zosta ł zsnie- 
inrońy.

Almanach' dyplom atyczny  Zach. U krainy. W e­
dle ofifcja Inkaso o rg an a  irziądu *ihauVtóegio’’ — 
„Ukr. Prapjor’ — rząd  P e tru szew y cza  m a różne 
„dyolom atyczne” zastępstw a, a w iec delegację na 
konferencję pokojow ą plus misję dyp lom atyczną 
w  W . B ry tan ji, rep rezen tan ta  efconomłrztKHpołi- 
tycznego w  A m eryce, nadzwyczajne, misję w e 
W łoszech. Tafcie „m ^zw Ł ćząjde’’ m.sje- dełega- 
cje, 'enrezem łacje m oże w y sy łać  każdy  kom itet, 
każda firma. Hum lorystyka zaczernia się ‘dalej. O- 
tóż  „Ukr. P ra p o r” spisuje „poselstw a’’ : w  Austrii 
(Singalew ycz), w  wiertTCr^ah (iBiberowycz) i C ze- 

-chach (D r ‘E w b rn  L ew yćky j). U rzędy  p aszpo rto ­
w e (W iedeń, P rag a) o-zyti w ydzia ły  konsularne 

;poselstw , ekspozy tu ry  k o rsu fern e  (w  Preszbu-rku 
i w  UżogroiM e), w reszcie  agencja p raso w a (W ie­
deń). W ięc nielada A 'm anach  de  Gotłia! Niejedna 
Co-starica m ogłaby  pozazdrościć  republice b rai- 
tenowskiej! N ie s te ty  zim ny kotm ennrz ostudził­
b y  trochę arću& rm n takiego spisu. N apraw dę je- 
dynem  poselstw em  U krainy  jest berlińskie posel­
stw o. Rząd wemietiki trak tu je  je jako przedstaw i­
cielstw o dyplom atyczne, a w ładze  niemieefcto re­
spektują p aszp o rty  ,.z ro h o to tło -u to -a iń sk ie N a to ­
m iast C zechosłow acja w  m ysi um ow y palskp- 
czoskiej nie uznaje „poselstw a” p. L ew yćkiego  
za rrzed staw ic ie lrtw o  dyp’ m a ty c z n e  i usuniecie 

;,'Z rcŁ  U krainy’’ z rzędu pań stw  rep rezen tow a- 
fnych  przez poselstw a w  P rad ze  w y w o ła ło  sw e ­
go czasu p rzy k re  dla B enesza kem eirtnrze wi p ra d  

.sic ukr., a iralkonteind w p ro st W ty k a l i  C ze­

chom, że  -yróoz lńiłośdi do Rusji ntoma w  nich ża ­
dnej lojalności słow iańskiej.

Atoli zapy tać  należy  się, jak tłum aczyć w y ­
pada te jakieś „ekspozy tu ry  konsularne”? Nasza 
dyplom acja pow inna via P ra g a  upomnieć się, ab 3" 
jakieś kom itety oifieki nad uchodźcam i nie stro iły  
się w piórka „konsularne’’.

A już w p ro st śm ieszne są dane z W iednia. 
Dzięki energicznej in terw encji posła  Rzpltej, p. Z. 
Lasockiego, rząd  z\v!iązkcnvy republiki austria­
ckiej odebrał UKraińcom w szelkie p raw a, k tóre  
m ają  .1 -zagra.rdznii przedstaw sciele * dyplom atyczni 
*i konsularni, W szelkie paszporty  „ukraińskie”, 
węzełki© roszczenia d o  udziału w  sp raw ach  li­
kw idacji kd., wlszystko to skończyło  się; jeszcze 
kanclerz Sohober załatw'® tę sp raw ę po  myśli, 
żądań  naszego rządu, a  zgodnie z fak tycznym  
stanem .

Nabjanśast stw ierdzić w ypada, że w b re w  
roapuszcz. mym pogłoskom , jakoby ..rząd „hH M ti’’ 
w alczy ł z  biedą jakoby udziały, tytułem  roz- 
raabunku po Austrii pozostałe, b y ły  tak  m ałe, że

jn asi „nieprzejednani” p-rzysychają z  głddu — są 
sf ^ b tą w d liń w e . -Oczy wasal? aiai z  kr a lb  .Refcru- 
‘ s z e w c z e  nic nie -doe-tają, („chtop suska 'nae dur­
ny...’’), a tę  toż z likw idacji A ustrii idgny ni ha le­
rza  nie dostaiłi, ale za to  z  Ameryk*, a . zw łaszcza 
z Kanady, p łyną dolary  dla -pp. pa trio tów  i to 
uletylko w y sta rcza jące  ina życie, ałe i na  różno­
rodne przyjcninnośd zaw sze  obfitego w  rpźkoszc 
W iednia. O czyw iście, ze jeżeii tu i tam  'ktoś g ło­
duje i szarpie się bezsilnie choćby o  nędzne ko­
rony  aus rjaek te , to  nie jest fco człow iek  ze św ity  
p. Pert*® iz e u y c z a , k tó re j nie źie pow odzi 'się na 
irredencie. W ypadki zaś znużenia polityką emi- 
gratneką u pew nych g łó w  pyzy,pisać w y p aaa  nie 
brakow i m onety, ale z  jednej s tro n y  beznaU-zlei- 

^iiości) 'OpaaitowanSa , w iekuistego  n T  bruku ,cjbcH| 
stolicy, z diiugiej s tro n y  intrygom , k tóre  rorapa- 
skudziły  się, jak w szęd^je m iędzy próżaćakami, 
boć prz-scaeż ,,dyplom aci” u k ra iń scy  tńc m ają w ie­
le do robo ty , gdy  peL-brano im p raw a dy pioana 
tów .

k o n fe re n c ji1 h a s k ie i.
P a ry ż . tAW .) W edle H ?v asa  konferencja w  

Heldze zostanie niebaw em  p rzerw an a  wsikutek 
nieus.ępliw ości sow ietów , P rezes  Komisji G łównej 
stw ierdził, że rokow ania w  sp raw ie  długów  ro­
syjskich nie doprow adziły  do żadnego rezultatu .

R O SJA  ZAGRZEBI JJE K O N FEREN CJĘ HASKĄ.
W iedeń. (PAT.) „Neue Freie  P re s se '1 donosi 

z Londynu, że tam tejsze wielkie dzienniki w  a r ­
tykułach w stępnych przew idują fiasko konferencji 
haskiej. „Daily Nev s” stw ierdza, ż e  konferencja ta  
nie w y d a ła  d o tychczas żadnych  w yników . „Mow 
mng P o s t“ pow iada, że fiasko konferencji haskiej, 
podobnie jak i konferencji genueńskiej, p rzyp isać 
należy głów nie rządow i sowieckiem u.

ANGLIA URADOW ANA’ ROZBICIEM  KONFE­
RENCJI,

Londyn. (PAT.) „D aily N ew s’’ pisze 7 po­
w odu grożącego  zerw ania konferencji hasktoi: 
„C iekaw em  jest pytanie jak się u łoży w  -przy­

szłości stosunek m ocarstw  do Rosji. Częściow e 
iozbic*?e konferencji haskiej ■uprawlrd? raczej 
p rzy  puszczenia, że -problem stosunku do Rosji oę- 
dteie upnoiszczony, afirizeli. .skom plikowany. O tiwar- 
,ta bedzie znacznie p ro stsza  -droga do postępow a- ' 
ufe z -Rosją, tj zaw arcie  odrębnych układów .

KONIEC DYSKUSJI O  MIENIU PRYW ATNEM .
H aga. (PAT.) 12. VII. D yskusję w  spraw ie 

mienia p ry w atn eg o  nałoży uw ażać za ostatecznie 
zam kniętą. D yskusja w  sp raw ię  długów  nie wy* 

jaśniłc sy tuacji. O statn ie  posiedzenie komisji k re ­
dytow ej odbędzie się praw dopodobnie w  . piątek.

D ELEG A CJĘ ROSYJSKA OKRADZIONO 
Z K O SZTO W N O ŚC I.

P a ry ż . (AW.) D onoszą z H agi o  p rzykrem  
zdarzeniu  delegatów  -sowieckich. O tóż  w chwili, 
g d y  mdeli/.zamiar w y ró w n ać  sw ośt rarin tuki ho­
telow e spostrzegli, 'że w  drodze..dc H ag  "kradzio­
no im część kosztow ności.

S p ó r  a n g ia ls k o -fra irifu s k ! o Tangsor.
Londyn. (PAT.) Wolff. Hartruswiort odpow ie­

dział na zapytan ie  w  Izbie gmin, że rząd  angiel­
ski założył w obec rządu francuskiego form alny 
p ro test w  sprawce budoiwy okręitów w  porcie

T angerze. Istnieje jednak nadzieja, iż ta  kw estia  
podobnie jak inna zostanie uregulow aną na naj- 
.bliższej konferencji.

Angtja  w z m a c n ia  o rg a n iz m  g e rm a ń s k i.
ANGLJA PR O PA G U JE  ZW OŁANIE KONFE­

RENCJI Z UDZIAŁEM  FRANCJI.
W iedeń. (AW.) Londyński korespondent „N. 

Freie  P re s se “ dowiaduje się, że gab inet angielsKL 
na w czoraiszem  nocnem  posiedzeniu uchw alił po­
rozum ieć Się z rządem  francuskim  w  sp raw ie  
zw ołania konferencji anglo-francu-skiej d la  omó­
w ienia niem ieckiego Dołożenia finansow ego. Ma 
to  'być zapow iedzią przyśpieszenia spotkania L. 
G eorgea z Poincarćm , a  naw et przyśpieszenia te r­
minu zw ołania Rady N ajw yższej.

* v
PO IN C A R E WYJEŻDŻA D O  LONDYNU 

W SPR A W IE ODSZKODOW AŃ.
Londyn. 0*AT.) R e u te r  dowiaduje się, że 

P oincare  pragnie p rzed  udaniem się do Londynu 
zaczekać na spraw ozdanie komisji, fclóra zajm uje 
się k w e rtją  finansów  -niemieckich. Spraw ozdanie 
to bedzie w ręczone w  ciągu tego tygodnia. P rz y -  
pusz ezaja. że P oincare  uda sdę do Londynu z koń­
cem  lipca lub z początkiem  sie pnia.

PR O PO Z Y C JA  ODROCZENIA W Y PŁ A T
P a ry ż . (PAT .) ,R e tit P aris ien “ donosi, że  ze 

s tro n y  angielskiej miano podobne zaproponow ać, 
alby odroczono na kilka dni w y p ła tę  sum y  33 mi­
liony mk. w  złocie, iktóra m iała b y ć  p ia tna  dnia. 
12. bm .: a b y  p rzez to  zapoibiedz p rzesiłen iu^w  
Nifijnczech z pow odu spadku m ark i niemieckie:.)

M ORATORJUM  LUB MIĘDZYNARODOWA 
POŻYCZKA.

Londyn. (AW.) R eu ter zapew nia, ż e  Poh»* 
care  za 10 dm przitoęidzie do Londynu na konfe­
rencję z L. G eorgem  i tw ierdzi, że Niemcom p rzy ­
znane będzie m oratorium  1ub irdę^ćłzynarodow * 
pożyczka.

ł

DŁUGI M IĘDZYSOJUSZNICZE I KWEST JA
o d s z k o d o w a ń .

P a ry ż . (PAT.) Hawas. Lord, R o b ert 'Tech pi­
sze w  „M atm ie4-: M ówi się często  o  kw estii od­
szkodow ań w  taki sposób, jakoby ona dotyczył*  
w yłącznie  in teresów  franenekieb. Jest to  wielki 
błąd. Ś w iat cały . a w  szczególności E uropa z a iv  
teresow ana jest w  sposobie rozw iązan ia  rej k y ^ *  
stji, k tó ra  m ając cbarak to r m rędz im aredovy , w in­
na być  rozw iązana w  drodze w ysiłku  m ied zy n * -' 
rodow ego, Zagadnienie odszkodow ań jest z re sz tą  
zw iązane ze sp raw ą  długów  nriędrysojnszniczych 
i całą  m yśląca zdrow o część opmji angielskiej jesł 
głęboko -przekonaną, ;że Ajłgha uczyni najsłuszniej 
okazując w zględy p rzy  rozwiazy-ę un it jednej z  
tych  kw estp , by leby  osiągnięte p o e j ł j  u a e  r e z u i- , 
ta ty  d"ugiej.
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BIAŁORUSINI W EZMĄ UDZIAŁ W  W Y B O ­
RACH DO SEJM U.

Wtfno. (A W.) K o n rle t N arodow y BiaJos uski 
w W ilnie zdecydow ał się w ziąć udział w w ybo­
rach do Sejm u w porozum ieniu z przedstaw icie , 
lami innych m niejszości narodow ych o raz  p o czy ­
nił w  tym  kierunku kroki porozum iew aw cze, na­
w iązując kontak t p rz  e de w s zy s  t kAem z orgasiaza- 
cjami rusińskiem i. S tronnictw a żydow skie zgłosi­
ły  rów n ież  sw ój akces do w spólnej fe ty  Kom itet 
B iałoruski p rzystąp ił do organizow ania Komi-te ■ 
da w yborczego.

ZMIANY W RZĄDZIE NIEMIECKIM.
Berlin- (PAT.) „Lokalanzeiger" donosi, że 

, 'ju tro  zb ierze  się w ydział m iędzyparty jny  Reicbs- 
.tagu, celem odbycia konferencji, na k tó re j z a ­
padnie decyzja w  sprawne częśoiow ej zm iany k a ­
binetu. '

MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA PARLAMENTU  
NIEMIECKIEGO.

Berlin. (PAT.) Tel. Co up. K anclerz W M h od- 
by ł konferencję z p rzyw ódcam i obu g ru p  koalicyj- 
,nych: cen trow ą i dem okratyczną, tj. z P e te rsem  
i Kochem. Jak  słychać, zanosi się jednak na ro z ­
w iązanie parlam entu.

DZIEJE UKŁADU W Ł O 5K O -JU G O S Ł 0W IA N - 
SKIEGO.

EilwSse. (PAT.) Radio- R zym ski dziennik, ,.ł! 
M ondo“ donosi, że na skutek  in terw encji k ró ‘a 
A leksandra min. sp raw  zagr. cofnęło zastrzeżem y 
co do specjalnego układu w łoskc-jugosłow iań- 

is^iego. 1 ■■ - '

MIASTO CORK REPUBLIKĄ.
Londyn. (AW.) Z D ublina donoszą, że w  m ie­

ście Cork, gdzie p rzebyw a De V alera ogłoszono 
republikę. ' ' 'J

00— **

Wiadomości telegraficzne.
Kinferencia klasowych Związków zaw odo­

wych okręgu wileńskiego rozpocznie się w  W ilnie 
dnia 16. bm. z udziałem  przedsraw icieli C entr. 
Zw iązków  zaw ód, w  W arszaw ie. W konferencji 
w ezm ą udiał p rzedstaw iciele  Z w iązków  zaw odo­
w ych, stronn ic tw  politycznych i koopera tyw  ro ­
botniczych.

W yjazd delegacji niemieckiej na rokowania 
do Polski. Eilw ese. Radio. D o W arszaw y  w y ­
jeżdża dziś z Berlina delegacja niem iecka, n* 
której czele znajduje się dyrektor m inisteralny 

'von  StockLam m er. (PAT.).
W ybory do fińskiego parlamentu. Heisimgfors. 

P rz y  w yborach  do parlam entu  o trzym ała partja  
> koalicyjna 35 m andatów , szw edzka partja  ludow a 

25, p artja  postępow a 15, partja  d iło p sk a  45, socja- 
lliści 53, kom uniści 27. Z w y b o ró w  w y sz ły  wzm o­
ż o n e :  p a rtja  koalicyjna zyskując 7 m andatów , 
szw edzka p artja  ludow a zyskując 3 m andaty , na- 

■tomiast^ p artja  postępow a straciła  3 m andaty , a  
(komuniści, k tó rzy  po raz  p ie rw szy  w zięli udział 
w  w yborach , uzyskali 27 m andatów  kosztem  so­
cjalistów . (PAT.).

, Reformą kościoła w  Ruim igi. Bukareszt. 
Radio. S p raw a  za warcda konkordatu  jest zależna 
jod reform y kościoła, k tó ra  to  k w estia  b e d : e 
IprzęastawutoiKf pastom  futowi. Dopiero) po  ogło­
szeniu ustaw y rozgroazałą się rokow ania z W a ty ­
kanem . (PAT.)

Stan wojanny w  Irlandii. DtjMin. Otw arcie 
parlam entu  pcrtudn. irllandłi oznaczono na dzień 
1 5 , bm., t c  staro  odroczono na czas nieokreślo­
ny. (PAT.).

Z  OPERY.
PUCCINIEGO ,.CYGANERJV‘.

W czorajszy w ieczór operowy, podobnie jak 
Arzy poprzednie, był pośw ięcony debiutom; usły- 

piękny, liryczny głos sopranowy p. M. 
Popow iczów ny (uczenicy p. Oleskiej) o dobrem 
(wyszkoleniu. Jkęmutantlca umiała, zw łaszcza w  
'.ustępach lirycznych pierwszej i trzeciej odsłony, 
'nadać mełoijnm  odpowiedni wyraz i w yw ołać

korzystne  w rażenie. M uzykalność i zam iłow anie 
do sztuki pow inny b y ć  bodźcem  do dalszej nauki.

Z re sz ty  zespołu, złożonego z pp.: C yganika, 
Lowrczyńskiego, M artiniego i W iszniew skiego, 
w yróżnił się1 szlachetnie brzm iący sopran p. Li­
powskiej, nagrodzony oklaskam i p rzy  o tw artej 
scenie. Grd.

M B i A l E A .
Dz:3 rz. kat. Bonawentury; gr. kat Kosjffy i D. łutri. 

z. ! ąt. Ro, asloiiip \p .; gr. kat, Połoi. Ryzy Boh. Wschód 
IoAc.i. 3 1 3 ;  asaihód . '27. 

i le s e r l i ta r  TeaSrai S f le U k g ih
Początek przed ,;awrsń a g. 7-30 ri.łe*.
W p!ą!ek »Zamarłe oczy«. i
W sobotę »CavaIi<5r:a i Aa iiwa*.
W n ied zie l .B iały roaaur*.

iiiSssły Jeate  m ie js k i  tal. GrMscka 2 b),
W piątak, sobotę i cL d ziJę  .ifik i*.

W g  L w o w iG a

— Drugi dzień Izolatki Lw ow a. W skutek
prze rw an ia  połączeń telefonicznych z W arszaw ą, 
K rakow em  i Lublinem depesz w łasnych me ode­
braliśm y. |

— U roczystość z powodu przyłączenia G ór­
nego Śląska: 15. Iipca ’(w  sobotę) cap strzy k  or-, 
ikies.r w ojskow ych  po m ieście; 16. Iipca j  (niedzie­
ła) o  g. 8 rano  hejnał z wieiży R atuszow ej odegra 
o rk jestra  am atorska  IV. Sokoła pod b a tu tą  p. L- 
Skrzyneckiego; o g. '10 przedpoł. pontyjikalne na­
bożeństw o w  kościele arch ikafedralnym  obrz." 
łać.; o g. '12 w  południe koncert o rk iestr w ojsko­
w ych ; o g- 7.30 u roczyste  p rzedstaw ien ie w  T ea­
trze  W ielkim. P rzez  cały  dzień odbyw ać się b ę ­
dzie zbiórka uliczna na rzecz uchodźców górno­
śląskich, pow stańców , inw alidów  oraz w dów  i 
sieró t po  pow stańcach  przeprow adzona p rzez  Poi. 
B iały  Krzytż. Z okaz ty ch  uroczystości 'w yda 
L w ow skie Koło b j  łych po w stań có w  górnośląskich 
jednodniów kę pod nazw ą „U zachodnich granic".

Zarazem  u p rasza  Prezydium  M agistratu  o  
zaapelow anie do m ieszkańców  .miasta, by na so-. 
botę i niedzielę ozdobili domy flagam i o barw ach] 
narodow ych. ' V

P rezyd ium  m iasta i Kom itet obyw atelsk" za­
praszają  w szystk ie Insty tucje kulturalne i spo­
łeczne, sh iw arzyszen ia  i korporacje, b y  w zię ły  
udział ze sztandaram i w  uroczysfem  nabożeń­
stw ie, k tó re  odbędzie się w niedziele 16. bm . o g. 
10 przedpoł. w  kościele arch ikatedr, oibrz. łać.

— W iec pracowników pocztowo-telegraficz­
nych m iasta L w ow a odby ł się 5. bm. P o  zaga- 
jetnau w iceprezesa  Żarz. Okr. p. W y rpziinsk icgo  
w ybran i zostali p r z e w i n . :  p. Jastrzęb sk i (Oró- 
dek), B aziak  (Złoczów) i R om aszew ski (Prz 
m yśl). W iec uchw alił jednogłośnie rezolucję, u - 
c w a lo n ą  na w iecu w  W arszaw ie  z 22. czerw ca 
br.: 1) W iec w y raża  bezw zględne zaufanie i po- 
dziękowanfie zarządow i głów nem u Zw iązku za do­
tychczasow e 'Zabiegi o pop raw ę bytu . 2) W iec 
stw ierdza, że : od 4 la t praoowmiicy poęzty , te­
legrafy i telefonu żyli nadzieją daw an ą  przez 
czynniki rządow e, że po doiprow aOzedhi stany 
gospodarczego  kra ju  do rów now agi, uposażenie  ich 
zostanie w  odpow iedni ^posób uregulow ane. Je ­
dnak R ząd  post :puje przeciw nie, g dyż  z e  'w zro­
k o m  sił gospodarczych  kraju, stopa życiow a p ra­
cow ników  pocztow ych stale m ala ła  az  w reszcie  
ogół ca ły  stanął w  ostatecznej nędzy. U w ażając 
zatem  postu la ty  IV. kongr: su za  mimmałne, w iec 
dom aga się jak  najszybszego  ich zrealizow ania  a 
w  razie  niedostatecznego załatw ienia  'łub odano- 
w nego stanow iska rządu, wiec uchw ala zasto so ­
wanie środka zapirzestanla p ra c y  w  porozum ieniu 
z kolejarzam i. Delegaci pensjopŁtów pocztow ych  
ośw iadczyli, że rh prowadzeni postępów aułem 
rządu  d o  rc/n aczy , zamierzają udtrieść się z za- 
adeanom do Ligi Narodów.

Do tych  wywodów", k tó rym  nie tyłho p rzy - 
k lasnąć należy, ale poprzeć w szędzie  w edle sił, 
dodajem y od siebie, że deklaracja  em ery tów , o 
ile nie jest pozbaw iona tępego ossrza politycz­
nego  (może czcigodni ci skądinąd  hndteie p rz y ­
puszczają, że Liga N ?r. jest jakąś wv£rzą  instan­
cją od rządu), jest tak  niepow ażna, że  może ty l­
ko u trudnić  w alk ę  słuszną pokrzywdz-onego statut 
Urzędniczego.

—  “Komisje wodociągowa dla budow y drugie­
go w odociągu złożona z ,pp, inż. H ow artha, M a- 
tak lew i cza i Ja s ie lsk ieg o  w yjeżdża w  dniu dzi­
siejszym  dp źródeł P a raszk i w  Szkle na kilku­
dniowe badania.^

— Porządki na m sze®  cle. Z =rząa stow . kup­
ców  polskich (oddział m ałop. w sch.) r/ozwfmął u 
w ładz  cen tralnych  energiczną akaję celem  uzdro- 
.w iem a stosunków  panujący-ch ną tut. urzędzie 
celnym. Stw ierdzono, że p rzesy łk i pocztow e, se­
zonow e 'i term inow e, tygodniam i zalegają wi tut. 
jm agazynach cetinych. R ów noczesną akcją objęto 
czynności tzw . b iura identyczności i paszporto ­
w ego w  tut. dyrekcji policji, System  oszczę.dno- 
ścśowy, w  k tó rym  leży źródło  paw yższycli nie- 
dom agań nio może narażać  obyw atela na miliono­
w e  s tra tją  zaś  p restfee  P a ń s tw a  na  pow ażny
szwąnfe D yrekcja  S tow . K. P . W zyw a s-wyeth 
•członków o raz  polskie sfery  zainteresowąir^: do
niezw łocznego d ostarczan ia  na ręce  w icep rezesa  
B . Po.ooieddeR c o d p a . ItrdPich m ateria łów  dla u- 
.żjdku sjłecjaiueij delegacji, k tóra w pow yższych  
sp raw ach  w yjeżdża  dó V /arszaw y .

— Zastój robót budowlanych na placu Tar­
gów  Wschodnich. S trajk  p racow ników  m urarskich 
i ciesielskich, k tó ry  rozpoczął się prziod kilku
dniami, objął rów nież  i budow ę na placu T arg ó w  
W schodnich, W ybuch  s tra jk u  w  chw ili obecnej 
zaskoczył i postaw ił Z arząd  T argów  w  -sytuacji 
w prosi k ry tycznej, gdyż rozpoczęta bu’ck>wa no- 
YWch m onum entalnych paw ilonów  w ym aga, w o ­
bec niespełna dw óch m iesięcy dznellących nas od 
dnia. o tw arc ia  T arg ó w  forsow nej i  w y tężonej
p racy . Z arząd  T argów , me lekcev7aży  zgoła po­
trzeb y  uregulow ania p 'a c  p rzy  obeanej nowej fali 
drożyzny. Z drugiej s tro n y  j&inak m a nackieję, 
że  obyw atelskie, a ty lekrouue w ypróbow ane  s ta ­
now isko i pa trio tyczne  poczucie pracow ników
budow lanych, k tó re  tak  w ybitn ie zaznaes-yło się 
w  podobnej .sytuacji w  ufc. roku  doprow adź, i tym  
yazeni do rychłej likwidacji konfliktu.

— Pociągi Lw ów —Brzuchowice. O d  dnia 15. 
Iipca br. począw szy  będą kursow ać m iędzy L w o­
w em  i Brzucho w icam i: pociąg nr. 2240 codziennie 
aż do 30. w rześn ia  br. w łącznie, natom iast pociąg 
nr. 2242 tylko w  niedziele i św ię ta  do 30. w rześnia* 
w łącznie.

— Dziad pijany jak bela. Siedział pod cerkwią 
w ołoską żebrak, nazwiskiem  Stefan Sopotnicki 
i zbifctrai g iosz  od dobrych ludzi, aż w reszcie u- 
ciuiaw szy niewielka kwotę, postanowił utopić 
wszelkie swoje dziadowskie troski we wódce.
I tak u c z c iw e  zdołał je: utopić, lże zapom niał 
snadnie o .,.cichości ducha, k tó ra  będzie b łogosła­
w ioną" i w szczął tak o rd y n arn ą  aw anturę , do tę ­
go nie w  swoim  rejonie, lecz w  okolicy kościoła 
Jezuitów , że policja m usiała w  to w kroczyć i 
dziada, który z pow odu upicia się nie m ógł się 
w p ro st na nogach utrzym ać, rzucić do ciemnie* 
ab y  tam  otrzeźw iał. T em pora rau tan tur!

— W ojowniczy pasażerowie. P aw e ł S zew ­
ców  i Machał G aw roński okazał: się bardzo wojo­
w niczym i i odw ażnym i w  pociągu K rasne-L w ów  
w zględem  63-Jetniego starca BeriKa D ikera w spół­
to w arzy sza  w  podróży , gdyż zbili go na „k w a­
śne .jabłko’ . Szew oow em  zajęła  się już policja, a 
G aw rońskim  zajtmiie gdy  go dostanie w  s w j .e  
ręce.

— O szust i  M ościsk. A resztow ane niejakiego 
Kaz. Chmielow.4kieigo z M ościsk za  o fzu stw o  na 
kw otę  700.000 mik. popełnione na szkód  i tam tej­
szej cegielni Landau i  Ska. '

' I  3 3 l ® |

— Ziazd m łodzieży w Dębicy. W  4siu  2o. 
u. rnies. odbył się w  Dębięy zjazd młodzieży wiej­
skiej pow. ropczyckiego, W  zjeździe w zięła udział 
młodzież z całego powiatu, miejscowa, intcl jgencj i, 
przedstawiciele wojskowości, kolejarze, akademi­
cy  itp. Zjazd zagaił dyr. miejsc, gimnazjum p. 
Passow icz, W ieczorem  odbyło się pi zedstawienre, 
na które oprócz m łodzieży wfejskj|'j, przybyło 
w iele miejscowej ludności.

— Fłłlsko-sow iecki bagaż dyplom atyczny. 
Misją sow iecka w  P o lsce  czyn i usilna staran ia  w  
min. sp raw  zagi celem  przepuszczenia befczewi- 
ckich bagażów  dyplosna tycznych  dó Rosji. W ła­
dzie uolishie piozjostewiają te  staran ia  bez  rezu lta ­
tu  w obec faktu, iż bafezewiłcy nie przepiuszczają 
bagażu dyplom atycznego polskiego z M oskw*.
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— W yjazd  b. H allerczyków  do Ameryki; 
U rząd em igracyjny zaw iadam ia w szy stk im  <b. żor- 
n ierzy arm ji gen. H allera, iż w yjazd  do 'Ameryki 
nastąpi w p ierw szych  dniach sierpnia br. W s z y -

i scy , zam ierzający  ’ w yjechać winni do dnia 20. 
. lipca br. zgłosić się do dow ództw a obozu (grupa 
pod Grudziądzem ). Z głaszający się pc tym  term i- 

iirie nie będą mogli w yjechać. (PAT.).
— W płacono dopiero 77 proc. daniny. Ogólny 

, w p ły w  daniny w edług stanu z dnia 5. lipca b. r. 
jyynosi 61.639,718.000 nip., tj. 77 proc. prelim ino­

w a n e j  sumy.
—  Sprzedaż teatrów warszawskich. W a r­

sz a w sk ie  te a try  „Nowości** i „Komedję** zakupiła 
p. K aw ecka za 125 milionów mp. P rzejęcie tea- 

Jtrów  nastąpi dnia 1. sierpnia br. Koszta p row a- 
idzenia te a tró w  oo tego czasu w  sumie 60 mil.to« 
nów  mp. poniesie nabyw czym .

—  Sobór na pl. Saskim wali się. O kręgow a 
fD yrekcja robót publicznych w  W arszaw ie  zw ró- 
,d ia  się doi Komisarza rządowego m. W arszaw y z 
‘prośbą zamknięcia b. Soboru na placu Saskim, 
i,W ystąpienie t,o jes) rezultatem  badań jakie prze- 
;p row adziła  specjalna komfeja, k tó ra  stw ierdziła , 
|źe pokrycie  dachow e Soboru jest w  w ielu miej­
sc a c h  zniszczone, w oda zalew a w n ę trze  budow y, 
Itak, że w  głów nych arkadach  i sklepieniach są 
Irysy i budow la grozi runięciem .

— Szalona burza w okolicy Rudnika n. Sanem. 
■;W dniu dzisiejszym , tj. 12. lipca o godzinie trze - 
'.ciej po południu przeszła  p rzez Rudnik naa  Sanem  
'sza lona  burza, k tó ra  zniszczyła plony zupełnie. 
Ż yta  w szystk ie na ziemi połażone, owoce, k tó re  
zapow iadały  się ^>ść dobrze, obleciały z d rzew ,

■ n aw et ja rzyny  w  o tw arłem  polu są  połam ane, a 
liście p o zry w an e . P odczas b u rzy  padał g rad  tak

■ duży, jakiego najstarsi ludzie nie pam iętają —
■ w ielkości dużych orzechow  w łoskich, k tó ry  p rzy  
;silnym  w ie trze  powibijał trzecią  część szylb w 
por lieszkaniaeh. D achy gdzieniegdzie pozryw ane, 
,a płoity z desek w szy stk ie  na ziemi leżą. W  la ­
sach i sadach d rzew a połam ane i pow yw racane, 

i Na łąkach z siana złożonego w  kopkach lub na 
pomięci śladu nie m a, gdyż w ia tr rozfiiósł 

,go na w szystk ie  strony. B urza g radow a trw ała  
półtorej godziny. Ludzie rozpaczają nad sw oją 
niedolą i nad  zniszczeniem  sw ego mienia. P a ro - 
tygodniow a posucha w iele zn iszczyła  plonów, zaś 
burza gradow a dokończyła zniszczenie1, W  okolicy 
w  kilku m iejscach w idać liczne dym y, praw dopo­
dobnie płoną zabudow ania, zajęte  od p.orunów*. 
po burzy  w szystko  się uspokoiło, biedniejsi z a ­
stanaw iają  się, co dalej .robić, gdyż przednów ek, 
k tó ry  już się kończył, znow u n as ta ł i odeb ra ł n a ­
w et nadzieje polepszenia opłakanego ich losu.

I. L. P.
— M orderstwo na miedzy. O negdaj około 

północy w  O broszynie obok G ródka Jagielkyńskie- 
Igo, na Józefa P rzy s ta jk ę  napad® Józef Redl vis i 
{Michał Klimczak i na m iedzy p o ln e j'w  odległości

300 k roków  od  z a r o d y  cjapaćMitettegC! jzasrflor- 
dowali kołam i. Pow odem  zabó jstw a: sJso d y  w y ­
rządzane p rzez m orderców  w plonach zabitego, 
skarga sądow a, naw et jakieś obicie jednego ze 
szkodników  — ot zw yczajne spory  sąsiedzkie, w  
k tórych  zazw yczaj jedna strona w  obronie sw ej 
w łasności trw a  w  defanzyw ie, a druga ofenzy- 
wna kroczy bezpraw iem . B rak zróżniczkow ania 
pojęcia dobra i -pojęcia zła — zbudziło w; człow ie­
ku zwferzę.

— Zbrodniczy zamach młodocianego nożo­
wnika. E dw ard  KreuseL pisarz za ję ty  w  zakładach 
p rzem ysłow ych w Janow ie pop Gródkiem  Jagieł., 
został kilkakrotnie za n iedbałość w  slulżcie sk a r­
cony p rzez sw ego przełożonego inż. F erdynanda 
Hornunga. M łodzieniec ten czuł się w  sw ej fał­
szyw ej ambicji dotknięty i dlatego odgrażał sdę 
inżynierow i, że „go rozum u nauczy**. Inżynier 
nie p rzy w iązy w ał zby t w ielkiej w agi do pogróiżiek 
tego „gorąco kąpanego*' m łodzieńca, a ze służby1 
go nie w ydalał, gdyż w ierzy ł jeszcze w popraw ę 
chłopca. Atż w reszcie  w  dniu 8. bin., gdy inż. 
H ornung skarcił ostro  zuchw alca. P o  chwili, kie­
dy inynier s ta ł w  tow arzy stw ie  kilku osób, Kreu- 
sel rzucił się na p. H ornunga z w ycia gpi.ętym 
z kieszeni nożem. Cios z pew nością by łby  śm ier­
telny, gdyby  nic instynktow ne schylenie się in­
żyniera. Inżynier ocalał, a niebezpiecznego neś-o-t 
w nika zdołano, po długiem szam otaniu się, obez­
w ładnić. Św iadkow ie zam achu stw ierdzili, że na­
pastnik działał w  stanie podchm ielonym . Skuty 
w  kajdanki groził niedoszłej sw ej oiierze^tże m u 
„jeszcze cTojedzie**.

Ze św ia ta .
— Echa zamachu na Hardena. Rząd niem iecki 

w yznaczy ł nagrodę w  kw ocie 100.000 rnarek z a  
ujęcie byłego porucznika Anckermanma, jednego 
z uczestn ików  zam achu na H ardena. Stan zd ro ­
w ia H ardena jest ciężki, poniew aż rany  trudno 
się goją. (PAT).

— Pow ódź w Marłenbadzie. Z pow odu silne­
go opadu gradu m iasto zosta ło  zalane w odą, 
k tó ra  w  piw nicach dosięga półto ra  m etra w yso ­
kości. W oda zn iszczyła  wiele ulic.

Z eb ran ia ,
i  w s t ó  o  t j s f e a .

— Wzajemna pomoc mieszczan lwowskich
.urządza w  niedzielę 16. bm. o god'. 10.15 ran o  w  
kościele OO- B ernardynów  nabo-żeństwo ku ucz­
czeniu bf. Jana z  Dukli, patrona S tow arzyszenia , 
poczerni odbędzie się to w a rz y sk ie  zebranie w  o- 
g.rodzie na S trzeln icy  m ieszczańskiej.

— Ochronka na Zniesieniu. Dnia 14. lipca 
1922 o  g. 7 w iecz. odbędzie się w C zytelni P o l­
skiej T. S. L. w  ZnieśieniHi zebranie obyw ate l­
skie, celem  omówienia sp raw y  założenia O chron­
ki dla biednej dziatw y, w  szczególności: obm yśle­
nia sposobu uzyskan ia  odpow iedniego lokalu i fun­
duszów  na prow adzenie te jże  p rzy  ..Poradni dla

m atek’’ w  Zniesieniu. Zebranie to zostaje zw o ła­
niem za in icjatyw ą opiekuna generalnego Poradni.

Zabytki persk ie  w Polsce. Dnia 11. b. m. 
odbyło się w  Insty tucie hist. sztuki pod p rzew o­
dnictwem  pror. d ra  Jana  Bołoz-AntoniewicSa. po­
siedzenie Sekcji historii sztuki tu tejszego T o w a­
rzy s tw a  naukow ego. P rz y b y ły  z K rakow a prof. 
dr. B ieńkow ski m iał w ykład ' o skarbie z Chonia- 
kow a na W ołyniu. P re leg en t .streścił sw oje po­
szukiw ania naukow e, podał rekonstrukcję w vego  
znakom itego znaleziska, k tó re  się sk łada z sze­
regu naczyń srebrnych  pozłacanych, dzisiaj nie­
s te ty  rozprószonych po m uzeach wsohodnio-ou- 
ropejsikich. W  polskim ręku  pozostała  ty lko cza­
sza z Mu/.enm XX. Czartoryskie!] w  Krakow ie, ( 
tudzież naczynie w  kształcie g łow y  antylopy, 
znajdujące} się dzisiaj w  posiadaniu pum Kur n u - 
now rezow ej w  Żółkwi, Dzięfc' uprzejm ości w ła ­
ścicielki p relegent m ógł zebranym  przedstaw ić 
sam oryginał. Na tej podstaw ie, tudzież w  zw iąz­
ku z w iadom ościam i, p rzekazane mi nam  przez 
staroży tnych  p isarzy  s ta ra ł się udowodnić, że 
skarb  tein jest u tw orem  z lotn ictw a Średnlo-per- 
skiego, z epoki Sassanidów , praw dopodobnie z V. 
naipóźnii VI. w ieku po Glir. i na W ołyń dostał 
się za pośrednictw em  kupców  z nad C zarnego 
M orza. B yć nioźe, że naczynia te, w ykonano 
św ie tną  techniką ; ozdobione płaskorzeźbam i słu­
ży ły  kupcom ,atko podarki dla zjednan&i sobie po­
parcia m iejscow ych książąt, k tó rzy  im za to  da­
w ali glejt na w olny handel zbożem , futram i itdl.

BH

K n n k u r s  n a  P la h a tł
W ie l k o p o ls k a  F a b r y k a  Ż a r ó w e k  t l e k ł n y -  

cz m y c h  >fAMPOL“  T »w o t m e r j f c a ń i ik o -  f o l . k l e  
S - k a  A k c .  B y d g  3SZC Z| R f - s i i  mniejszera kor, urs 
na plakat reklamowy dla ewojej firmy na następujących 
w.irunkach:

I. Wielkość plakatu 60X3'! cm-
II. W treści zaznaczyć cel produkcji: metalowe ża­

rówki elekfrycs.ua.
III. W m ityw ach uwzględnić możliwie barwy ame- 

ykańsko-polskie, tak zfc względu nE Li zmienie nasze]
'irmy, jak i organizatorów S-ki, poi,kich reemjgrantów 
z Ameryki.

IV. Pracę należy opatrz i  godłem.
V. Nazwisko nadesłać w osobnych kopertach zaopa- 

trzony" h godłem prący.
VI. Termin nadsyłania prac upływa z dr. em 5-gt 

sierpnia b. r.
VII. Nagrody oznacza się za najlepszą pracę mkp. 

1 0  0C0, za drugi mkp. 75,000, a mkp. 50,000 do rozdzia­
łu poolug uznania komitetu sęd iow kiego do którego 
•ia eią: Wp. Lubelski. ar.ysta-rzeżMa z, Poznań. Wp. pro­
fesor Procajł wicz, Bydgoszcz. Wp. prof. Siestrz ńrzewicz, 
irtysta-malarz, Poznań. Wp. Stanisław Raczkiewicz,!. pre­
zes rady nadzorczej S-ki.

C ionljowie rady: Wp. Władysław Wazarsk', inżynier 
dyplomowany. Bydgoszcz. Wp Józef Uroda, kupiec, Byd­
goszcz. Wp. Raf ł  Kukliński, dyrektor techn., Bydgoszcz.

Prace wyróżn one, lecz nienag odzone, firma ma 
prawo za'rzym ć za wynagrodzeniem 5000 mk. Pozoslare 
prace będą do zwrotu.

"race nal ży nadsyłać pod adresem Prezesa Rady 
Nadzorczej S-ki p. S t a n i s ła w a  R a c z K ć e w ic r a ,  
P o z n a ń ,  M ic k ie w ic z a  3 4 . 21-.il

smmtm

Kiicjep Ehanamiczpy.
Lwów, 13 lipca.

- f  (c) Kam tał y obce w  Rosji. „IzwestSa” ogłasza 
|aityjkuł prof. Ohl, dotyczący w łasności obcej w 
! Rosji, w yw łaszczonej p rzez sow iety . W  styczniu 
* 1917 p rzed staw ia ły  ons wm rtość 1-987 m ilionów

rubli w  złocie. Na F rancję p rzypada 32.6 p roc.; 
na Anglję 26.6 proc.; Niemcy 19.7 proc.; BeTgjf* 
14.3 proc.; S tany  Zjednoczone 5.2 proc.; Holandia 
i Skandynaw ia 1.6 proc-

Giełda.
+  Giełda pieniężna. Ruch na giełdzie o ży ­

wiony. Na targu akcji w iększe obro ty  w  Chodo­
row skich, k tó re  zakończy ły  kursem  3750/250 pun­

k tów  taniej. — Pol. N afta z 1S50 aw ansow ała  :ia 
1875, 'P aro w o zy  usta liły  się mrzy kursie 1200. 
K ursa w alu t zagraniczny oh słabsze. Jedynie B er-, 
lin silniejszy, końcow a transakc ja  po 1350. P rag a  
znacznie niższa, spadła  na 116. — T ransakcje 
w  dewizie na W iedeń po 2215, przejściow o ix> 
22. — D o lary  am eryk . kupow ano po 5300. Ten­
dencja nadal zw yżkow a, usposobienie reze rw o ­
w ane.

Knrsa walut 
Kvr|er L w i-  

wskl Nr. 157

lw ó w  —  Cńft 13 lipca 1922 W arszaw a dnia 
12. lipca

Zurych 
dnia 13VTI.

Berlin 
dnia 29 VI.

W iedeń 
dnia 6 ‘Z II.

Gotówka | D e w iz/
1

0 e w  i a Z

10O Mk. poi. —  1 0 0 - — 13(1 - — 190— 0.90— 0.10 7.29 440

l  fant ang. 2 3 0 0 3 -2 5 0  )3 23003— 25090 26675— 27050 28.24 1621.75 93375
lOOfrs franc. *2 ) >0— 1-4') -3 420 >0-44010 47100— 47509 43.10 3085.25 171950
100 frszwak UWO (0 -1 1 0 3 )0 1000 >0— 110900 113200— 1140)0 63-19 7032.25 199875
100 fre belą. 39013 - 4 2  ) )1 29900—420 N) 44 8 0 0 -4 5 2 0 0 41.20 2918,00 162950
100 K czssk. 10393— 12393 1 0 5 3 0 -1 2 )0 0 HaOO— 14300 11.00 708.00 49190
100 K węg. 4 9 ) — 5 0 ) 4 10 -500 ------ - . 4 0 86.54 1(97

100 K austr. 22 -2 6 2 0 -2 4 23 0 0 -2 1 -0 0 -- .0 2 2.07 100.—
100 M niem. ; 32 3— 1400 1 3 2 5 -1 4 0 3 1220 —  20* 1.23 100.— 4670
1 Dolar ara. 5 3 9 9 -3 4 0 0 , 5390 -6 9 0 0 5 9 1 5 -5 9 9 0 5.22 371.15 21094
100 Lir wł. 240 )0 — 270)0 24090 -2 7 9  19 2460— 2470 23.6C 1711.06 95950
100 Lei rum. 2909— 3209 2 9 3 9 -3 3 5 1 —— 3.40 228.20 '= 12115
lUOguld. boi. 1.35000— 135000 210000—220 908 202.70 14009,00 614/50
100 K. uorw. 45000— 50000 P 15009— 31)93 —-— 85.30 5921.90 347400
100 K, duń ■. 82900— 86000 80090— 85303 —•— 112.50 7818.00 441875
100 K. szw. .J i 0000 -72500 .■ 70090— 75000 135.00 &387.60 530850

Rursa giełdy lwowskie!.
żądają, T «= transakcje. Zresztą: płacą.

A) Akc. tsnk.

Akc. Z w lązk.. 
Dyskont Lt". 
Land, Poza. . 
Hipot akc. 
łfipai. zentel. 
Małopolski 
Powszećhny . 
Przemysłowy 
Zientsk. kred.

13) Akc.prze;n.

Brow. Lwow. 
C ioderów  . . 
Karnalit . 
Ćmielów . .
Porlland 2.5 .

18
lipca

700
1800
3200

800
420
725
825
576
625

13000 
I 3830 

825 
2800

B) Akc. przem.

Galicja . 
liałm *
Górka 
Oikoa . . 
Parowozy 
Patria . 
P ezet .  
Prcisl 
Pol. Glob 
Po.. Nafti 
P ol Tow. 
Rakszawa 
Siersza e l . . . 
Gór. Siersza . 
Tepege . . . 
Zieleniewski . 
Żegluga poi. .

H.

n a
lipca

250000
1800
6000 

T 7000 
T 1200 

5600 
T 875 

825 
650 

T 1876 
650 

T 8725 
1750 
6000 
fOOO 
500!) 

850 U »v AUA: T "  oznacza iiursa r.oprzetl -i •. ojat.t! > no*
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MOSKW A POPIERAŁA SSNNFEIMISTÓW 
W WALCE Z RZĄDEM IRLANDZKIM.

2 Rady miejskiej.

j ńsjłatwiejsze i najpożyteczniejsie bez szkapy dla 
j sprawy. Za czasów austrjaękkk było w Małopolsce 
'3 6 0 0  żandarmów. Komendantem krajowym żandar- 

 ̂ Londyn* tAW .) W icehrabia C arsoti og łasza ,w ] merjl był pułkownik. Na kilka powiatów był do 
dzienniku ,,Sunday“ na podstawie* dokum entów , | nadzoru przeznaczony mujcr lub rotmistrz, a w każ­
że istnieją ścisłe stosunki m iędzy Ili. m iędzyna- y dym powiecie był wachmistrz powiatowy. Ten ebcho- 
rodówiką a irlandzkimi pow stańcam i. P ow stańcy ) Kił posterunki żanda.merji piechotą, a rotmistrz 

’ ci o trzym yw ali z M oskw y zachętę d{> uteuznawaS używał podwod. Tak samo pułkownik komenderujący 
*nia rządu  irlandzkiego i do w ojny dom owej z nhn. jeździł tylko podwodami „na inspekcję. Nikt .z nich

nie miał nie tylko sąmochodu, ani powozu, ąle n a ­
wet kcnia. A teraz co się widzi. Na każdym poste­
runku para koni. powiacowe komendy rozbijają się 
autom bilami, powo.auii, a co się widzi We Lwowie 
pod tym wzgRdem, w  przechodzi ludzkie wyobra­
żenie.

Żeby to orzynajmniei te rozmaite pojazdy słu- 
ży}y do celów służbowych, Rozbijają się nimi jednak 
żouy, przyjaciółki i t. d. potentatów policyjnych, 
a nawet 'wynajmują je i zarabiają na nich. Oszczęd­
ność powinna się zacząć od usunięcia tych rozmai­
tych pojazdów.

Co to kosztuje, wiadomo każdemu. Za tę cenę 
można utrzymać setki policjantów. I służba zyskała­
by na tern, gdyż więc.j się widzi idąc, lub jadąc 
powoli, niż rozbijając się samochodem.

Pracow .hm  jako górnik na Śląsku austriackim, 
kiedy to po rewolucji rosyjskiej w r. 1905 zwaliło 
się tam mnóstwo niespokojnych żywiołów. Kiedy do­
tychczasowa żdndarme.ja nienwgfa onanować popeł- 
rnanych przez tych przybyszów mordów i rabunków, 
nie dano jej automobili, lecz połączono tyllic, poste­
runki żandamierji trlefonąmi. Sprowadzono też z Ga­
licji śp. podpułkownika Wiśniewskiego i w kilka 
miesięcy energja jego i | oiząaak, oraz obowiązko­
wość zgniotły amrchistyczne zapędy.

Rotmistrze źandarmerji z Cieszyna, Fryd.tu i Pol. 
Ostrawy nie bawili się jednak, lecz jeżdżąc podwo­
dami w krótkim czasie opanowali zło.

Nasza zaś anglezowana policja zajmuje się poli­
tyką, pracuje dla endecji i d :atego zabawki jej po­
zwalają na rozhulanie się opryszków.

Naprawę tych stosunków sorowadzić więc może 
zastcsow .n e tych samych śi’cdków, a nie wprowa­
dzanie wzorów rosyjskich pod pozorem anglizaęji.

Odebrać więc policji samochody, powozy, wózki 
a c-:iię ich utrzymania oddać na potnąpżeuie karnych 
i obowiązkowych ppiięjintów.

R a n " *  Jacek .

Szczeg(Winie żyw e tempo ofotad cfccLowałp 
w-cz-orajtjze pusśedzen-ie Rady; miejskiej.

Jednak  tnuckio jc p rzyp isać  śm iałości decy - 
feji lub skończ cmemu uśmo imaniu 'sp raw , n iestety , 
u-jtpwie m iasta odbili sobie w  ten  aposob półto- 
'Tagedz/ainiO spoinientet, a wwetszcie — jesteśm y 
ludźmi — kolacja m ogła ostygnąć.

W ciiodząeydi do sałi Bezy p, M uzyka, pc czerń 
.podchodzi do w iceprezydenta  O b irka  i oznajm ia 

, p o  cichu: „Komptet jest’’. P rezy n ja ln y  dzw onek u- 
icisza ro zg w ar ua krzesłach , p rz e ry w a  u kilku 
radnych  kolisty ruch palców  stukających  o to •

, „piędzi rada, czy ni będzi radia“ i posiedzenie* 
fs e rozpoczyna pod przew odnictw em  w iceprezy­
denta O birka.

P rzez  Crugie uchw ały  p rzesz ły  sp raw y  za- 
ciągnięci a lO-tujiljęsijOAręij polżyczM na zakłady 

.sieroce (ref. dr. Saw czyński) t j przyjęcie fundacji 
im. H abdank T oczyskich (ref. dr. M ajerski).

D łużej zatrzym ano się nad referatem  r. Hóf- 
\ zera o  w ydzierżaw ić  Ab fcliwadku M aieahów  

‘o 260 m orgach w chodzącego w  skład 3,000 m or­
gow ych dóbr gm innych.
• 'Po IdróJ.ich 4przem!ów&-i:{aicH (Tj Tihiftlieło i 
O bfitego  uchw alona w ydlzierżaw ić M w arfc  w  

•Malechowie M iejskiemu Z akładow i A prow feaeyj- 
(tienTU z dnieim 1. listopada 1923 r. za czynszem  
rocznym  85 ldgr. zboża od m orga. P ró cz  tego 
M Z. A. zobow iązuje się do zrekoostruorwiainia 
.zniszczonych lub  grożących zaw aleniem  budyn­
ków  folw arcznych. R oboty  m ają się rozpocząć 
natychm iast. ;AC, '
, S p raw ę rekw izycji m ieszkań r&fero.wał r. 
'M aksym owicz. W y d an a  dnia 4. kw ietnia br. u s ta ­
w a rekw izycyjna zaw iera  w  arty k u łach  18 i 19 
m ożność odm ów ienia zgody, gm iny na  r tk w iro - 
w anie m ieszkań na  cele handlow e, przem ysłow e 
icd. U staw a bow iem  do tyczy  w szystk ich  gimin je­
d nak  Piod w arunkiem  w yraźnej zgody n a  pow y ż­
sze artyku ły .
i P o  dyskusji uchw alono zaw iadom ić rząd  o 
proteście re k w u c w a n ia  m ieszkań na biura, za­
kłady handle we i p rzem ysłow e. W  każdym  w y ­
padku rekw izycji m ieszkań, załatw ienie sp raw y  
zależne je s t od ap ro b a ty  sekcji IV. 
i P rzew odn ic tw o  Objął następnie w icep rezy ­
dent Stahl i o b rad y  względnie uchw ały  potoczyły  
się dalej.

M iędzy innym i uchw alano w yasygnow ać 
50.000 mk. subw encji dfe organizacji narodow ej 
'w  UL ozieH icy na ustaw ienie  ław ek  w  ochron- 
.ce (ref. r. Rudnicki), dalej przyznano  K om itetowi 
P ań  p rzy  A m erykańskim  C zerw . K rzyżu  suow eti- 
,'cję w  kw ocie 25.000 m k., w reszcie uchw alono 
kilka drobnych kw o t na różne  adaptacje.

O dy p. Stahl og łaszał radnym  w yczerpan ie  
porządku obradi, w ystąp ił r. Thiullłe i grzm iącym  
.głosem począł przypom inać P rezydium  o dw u- 
krotnem  u s w e c iu  z obrad  u s taw y  budow lanej i 
regulam inu obrad R ad y  miejskiej. K onstern ację 

.pokrył p. Stahl oświadczepiiom, iż zaw iadom i o 
tern P rezydium  m iasta.

Na tern posiedzenie jawwe zakończono.

(Z a  rubrykę tę redakcja nie bier.e ndnoTiedzialnośctj.

Karygodne szafowanie pieniądzem 
publicznym.

JAKTO POLICJA OSZCZĘDZA.
Jak się u nas przeprowadza oszczędności, ąhy 

/wykonać żądanie sejmu, na to przykładem jest po­
lic ja . W tein też jest doyód, jak nieuczciwa biuro­
k rac ja  umie obejść najlepsze zamiary ciała ustawo­
dawczego. ,

Oto zmniejszają liczbę policjantów, niby dia 
oszczędzenia wydatków. Usuwają więc najpotrzebniej-

! szych ludzi, a nie oszczędzają tam, gdaeby te było

O św i a cS osfecs in \  e.
Odnośnie dq faktu, jaki miał m iejsce dnia 

18. g iudnia 1921 w  sklepie „Nuza“ we Lw ow ie  
ośw iadczam y, iż posądzenie p. Izydora Fra ikla, 
urzędnika sądow ego w K opyezyńcach o zamiar 
przywłaszczenia sob ie  cudzej w łasności b y ło  
bezpodstaw ne i polegało na nieporozum ieniu, 
wobec czego zarzut ton cofamy, przepraszamy 
za wyrządzoną mu przykrość i żałujemy nie­
zm iernie 2114

K aro l D z le c in ia k , M aria  M lu d o w a ,

ski. — W  dziale „Nauka*’ życie naukow e w  P o ­
znaniu om aw ia Jód S. B ystroń, kongres glebo­
zn aw czy  w  P rad z  D r. J. Ziemięcka. — Zapro­
w adzono ciekaw ą ze w zględów  porów naw czych  
h ro n M  życia um ysłow ego zagranicą. — Obfite 
i fachow o prow adzone kroaźild woijskoiwa i eko­
nom iczna (Adam Krzyzanowskn), pow ierzchow na 
frazeologiczna kronika sztuki (Antom Potocki) o- 
ra.z dość niezdecydow ana kronika naszej polityki 
zagranicznej (m iędzy innym i aiitykiui W . L. J a ­
w orskiego) kończą ten zeszy t czerw cow y.

X S P.
W ła d y s ła w  S tc d n ic k i, O ¥  O-

W IEŃSKIĘ —  d z is ie j s z y  s ł  o su n e k  L itw in ó w  
d o  P o la k ó w . 3roszurka popularna, malująca sto­
sunki gospodarcze i polityczne w tym iworze pan- 
germańskim, wyszła w Wilnie, nak{>dein „Związku 
Obrony Woli Ludności*.

.W ojsk ow y  P rzegląd  Spółdzielczy". Roz­
szerzający się rucn spółdzielczy w wojsku, którego 
celem jest droga samopomocy, uchronienie zohiicrzy 
i oficerów od wyzysku prywatnych spekulantów, 
zmusił Centralną Spółdzielnię Wojskową do wyda­
wania własnego organu, który będrle łącznikiem po­
między członkami i zarzą !ami : półdzielni wojskowycp 
rozrzuconych po całej Rzeczypospolitej Lo1skiej, a 
głównem centrum ruchu spółdzielczego w wojsku 
Centralną Spółdzielnią Wojskową w Warszawie Rucn 
spółdzielczy w wojsku, opai.y na udziałach człon­
ków, stawia sobie szerokie zadania do spełnienia 
które znajdują odźwieiciedienia w nadesłanym naszej 
redakcji pierwszym numerze r W oj-kow:go Przeglądu 
Spółdzielczego* któ:e r.o treść jest odbiciem szczyt­
nych zadań kooperacji w wojsku. Spotykamy tam 
artykuły m. i.: Ppiu. Kustrom „Zadania kooperacji
wojskewej*. Por. Wierzbicki: „Spółdzielczość w woj­
sku (szk»c historyczny), P- Szymkiewicz wyjaśni? 
zadania kulturalne kooperacji. Na specjalną uwagę 
zasługuje spis wraz z cenami hurtowym: artykułów 
i towarów posiadanych na składzie. Redakcja i ad­
ministracja mieści ■ i ię w \Varszawie, N?.lewki 2 a. 
Jakkolwiek „Wojskowy Przegląd Spóldzieiczy* jak 
z samego tytułu wynika jest pismem orzeznaczonem 
dla wojskowych, jednakowoż powinien on znaleźć 
3 ię w lękach nie tylko spóidzieięów cywil,ny^Ja, ale 
i tyeh-.wszystkich którym lo*y naszej a. mi i Rżą ńf. 
sercu!

Z APISKI.
Przeglądu W spół c*esn^to, trb&sięcziCłka w y ­

chodzącego p’od redakcją prof. cłra St. W ędkiewi- 
cza ukazał się ńr. 2 (czerw cow y) i zaw ora  bo­
gatą, stararme dobraną treść. PadWje i rocznicy 
uniwersytetu padewskiego pośw iecone są 2 pra­
ce: Stanisława Windiakiew icza i Zdzisława Mo- 
tjiwskiegp. Dowiiadmiemy się z  nich, że w 'c ią g u  
5 stuleci około 3.500 studentów poiskich przewi­
nęło się przez uniw ersytet padewski. Jan Kucha- 
rzew ski rozstrząsa krytycznie rosyjskie legendy 
o „zginiłym Zachodizie — Zofja z  K ossaków  
Szczucka kreśli piękną kartę z dziejów poiskttch 
fiormacji w ojskow ych na Wołyniu. — Antoni Po­
tocki podjął próbę ujęcia indywidualność: pisar­
skiej Józefa Cohrada-KOrzeniowskiego, z  okazji 
30-leria jego pracy w zakresie idinausu awgśed- 
skiego. Zdaje się  jednak, że p. Potocki śłizga się 
tylko po powierzchni, m e dochodząc dt dna psy­
chiki tego wielkiego „Poiaka ar iHskiego". k tó­
rej isto ta polega na ahgłem  drarratycznem zma­
ganiu się z rdzenarie palskain roniatnłyzJiteim, — 
Nieliczne grono naszych przyjaciół Fanruskich 
przedstawiła nam w  osobnym artykule M ieczy­
sław  Brahmer. — Nową fizjognomSę kołoffiji ooi- 
skiej w  Paryżu kreśli Stanisław' P . Koczorrw-

P o w a ż n e  p r z e d s ię b io r s tw o  n a f to w e  
w  Z a c lio d n fe i M a ło p o ls c e  p o s z u k u je  d o  
n a ty c h m ia s to w e g o  w s t ą p ie n ia  r u ty n o -

wan̂J korespendehtl^i
właoającej takie język «m n'-em'eckim, ze znajomo- 
ś ia s JnogYafi polskiej lub niemieckiej i piszące j 
b egie na maszynie. Mieszkań e i w kt aapewniony. 
Z gioszera należy skierow.ić pod „Dobre wynagro­
dzenie* da Biura ogłoszeń „fiuch“, Kraków Szcze­

pańska 9

Z a k u p im y
w ię k s z e  i lo śc i

worzeczek, Agrestu, Borówek 
czarnych Porzeczek

Pierw sza Kraj. Wytwórnia Win Owocewycn

u l. B o g u s ła w sh le jg O  9> wejście z ul. Pałczyńskiej. 
Zgłoszeń.i . osobiste z pjjhkapji między 9-10 przedpok 

i 4-5 popołudniu.

a U l N Ę  M 0 5 J Ę 2 . 1  Ą
o r r ł t n j c l i  g r n b e ń c i a c h

nra2 m f c d t  rafinowaną w blokach
po eca zo składu 

f  OLKA TECFWICZNO-HRZEMYSri>\ii A

R. GODYCKi-CWIBKO i S-ka
W a r s z a w a , u l I n w e w ie f s tr a  Ki', 14, T e le f ,  

2 8 — ÓS. R r c e d i i t a w ie i s l s t w s
rtuly • Miedzi To w. Ake. w Poznaniu. Vib



KUfcJER ŁW OW ŚKf i  d tfii  R  Nw* 1922.'Kr. j f e

Teitr świetny Dziś premiera 
- Nowotid! - „TRZĘSAWISKO U P ełen  zgrozy dramat w  6 aktach osnuty na tle ekspery­

m entów .bolszew izm u z socjalizacją W głów nych rolach: 
— —  —  A . € a p « ' / z i  i  5" a ■ J a  P a l m a .  —  —  —

Nowy rozkład jazdy
ważny od 1. czerwca 192 2 .

ODCHODZĄ ZE LW OW A: " ‘

Do K rakow a '•(o sob ow e): 3 20, 8.40, 16.50, 20.35,
23.30, (pospaeszrte): 14.30, 18.05.

, D o .Warszawy (przez Przeworsk—I. ubita) (pospie­
szne): 8.20, 19.05.

D o Rawy Ruskiej—Bełżca: 11.45, 15.35, 23.19;
tyto) do R aw y Ruskiej: 21.25,

Do Stryja (osobow e): 7.35, 16.15, 2 120, 23.25, (po- 
spieszjie): 9.45.

Do Law ocznege: 7.35, 16.15§, 2120.
Do Szczerca: 14.25.

D o Sambora: 7,05, 15.05, 23.55.
Do Sianek: 15.05, 23.55.
Do Brodów, ZdołiHmovTa, Równego: 9’50, 22.15;

w yłącznie do Brodów: 19.35.
Do Tamof»ola (osobowe): 15.00, 18.00, 2320; (po­

spieszne) 10.35.
Do Podw;oł©czysk (osabow t): 15.00, 2320, (posp.) 

10.35.
,Do Stojanowa: 9.20, 19.10.
Do Sapieżanki i Sokala: 8.15, 18.35.

Do Stanisław ow a (o s o b o w e ) : 7’25, 11’50,
14’20, 19’00, 23’00 (p o sp ieszn e) 9'40, 18’00 w a g o n  

;sy p .i restauT.).
Do Janowa i Jaworowa* 9’49, 16’10.

Do Podhajec: 6.55, 16.25.
Do Brzuehowic: 625, 9.05*), 11.45, 14.30*), 15.35, 

16.00, 19.00*), 2020, 3125, 23.10.
D o Lubienia i Komarna: 4.40**), 1425.
D o Winnik: (z dworca głów nego): 6.55, 16.25, 

(z  dworca Ł y c z a k ó w ):  7.38, 14.20, 17.18, 18.00.
*) kui suje tylko w  niedzielę i św ięta rz.-kat. 
**) kursuje codziennie z wyjątkiem niedziel i 

św iąt rz.-kat.
§) Od Stryja ki1 rsuje t y t o  w  każdy dzień po­

przedzający św ięto rz.-kat. i w każdą sobotę, o  ile 
nie przypada na nią rz.-kat. święto.

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:

Z Krakowa: (osob.): 6.05, 6.40, 10.20, 18.25, 20.55, 
(posp.): 8.35. 13-55. j  

Z W arszaw y (przez Lublin i Przew orsk): 8.55, 
22,35.

Z B ełżca—R aw y Ruskiej: 5.50, 12.00, 17.25, tylko 
z R aw y Ruskiej: 6.20.

Ze Stryja: (osobow e): 7.15, 8.00, 13.10, 21.40,
(posp.): 17.50.

Z Ł aw ocznego: 8.00, 21.40.
Ze Szozerca: 16.40.
Z Sambora: 8.10, 10-40, 21.00.
Z Sianek: 10.40, 21.00.
Z Równego—Zdotbunowa—B rodów : 6.40, 16.35, 

w y  łącznie z Brodów: 9.30.
Z Tarnopola: (osobow e): 7.19, 12.50, 21.10, 

(posp.): 17.10.
Z Podw otpczysk: (osefeowe): 7.10, .12.50, (posp.): 

17.10.
Ze Stojanowa: 10.00, 22.00.
Z Sokala—Sapieżanki: 9.15, 20.10.

Ze Stanisław ow a (osobow e): 6’0G, 7’20, 12’45, 
18’40, 22.05, (posp:s szne) 9’20, 17’20 (wagon syp. ; 
rest.).

Z Jaw orow a i Janowa: 9’00. 19’50 
Z Podhajec: 8-50, 21.40.
Z Brzucbowiec: 5.50, 6.20, 7.30, 10.10*), 12.00, 

15.30*). 17.00, 17.25. 20.00*), 21.20.
Z Komarna i Lubienia: 725 **), 1925.

J, Winnik (na dworzec głów ny): 8.50. 21.40, (na 
dworzec Łyczaków ): 7.30, 15.59, 19.38.

; *) Kursuje tylko w  niedzielę i św ięta rzyni.^cat. 
**) Kursuje codzienie z wyjątkiem niedziel 3 świąt 

rzym.-kai.

M I E J S K A  K A S A  O S Z G Z Ę O H O Ś G l  a
w e  L w o w ie , u l. W a ło w a  9 , p a r ter  ~

(gmach własny) 
podnosi z dn. 1 lipca 1923, oprocant. wkładek na

5 o| Za wkładki i ich oprorento- •?
|o , wanie ręczy Gmina m. I wo. *.

WYPRAWY
DLA ST U D E N T Ó W ,* SY PIA L N IE , JA D A LN IE, SA L O N Y , M ĘSK IE POKOJE, DYW A N Y , 
DEK O R A C JE POŚCIEL W  NAJW IĘKSZYM W Y B O R Z E  PO LECA P O  CENACH

zn?n? iózef Sehsisier, Lwów, Rutowskiego 10.

E G Z Y S T E N C J A
Interes komisowo-handl., dobrze zaprowad«tony z całkiem biuro- 
w en  urządzeniem (tell, masz. do pis. etc ) także nowe umeblowa­
nie mieszk. 3 pok. i kuchnia w Bydgoszczy za 4,000 000 mkpv za­
raz na sprzedaż. Oferty upraszam pod skrytką pocztową 80.

Urz. Pocztowy I. Bydgoszcz.

Prezydjum Magistratu rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę inżyniera 
budowy maszyn w miejskim Zakładzie 

 wodocągowym. ~
Kandydaci winni w ykizać się dowodem:

1) ukończenia stnJjów politechnicznych na wydziale bu.
dowv m iszyn i odpowiednią praktyką.

2.1 obywatelstwa polskiego.
8) nieprzekrocz nia 43 roku życia.
4) świadectwem zdrowia,

Do posady przywiązane s ą :
1) p. ea Vii. stopnia służbowego,
2) mieszkanie złuibuwe z światłem i opałem .
3) 7.1 wyjczdy poza Lwów djety według kategorji urzę­

dników państwowych. óo i
Stabilizacja i.a tej posadzie może nastąpić po roku 

zadowalającej służby.
dodania il» ety wnosić do Prezydjum Magistratu 

w terminie do 31. lipca 1922.

J . N e u m a n n  w. r

Śniatyn, dnia 8. lipca 1922.

K O K S C y ^ S .
Przy M agistracie m iasta Śaiatyna jest 

posada s e k r e t a r z a  natychm iast d o o b sa -  
dłenia.

D a posady tej przywiązane są  pobory 
urzędnika państw ow ego w edle VIII. stopnia  
shiżbowego wraz z w szystkiem i dodatkami.

Kandydat wtnien się  w ykazać św ia ­
dectwem  ukończonych stud;ów prawniczych  
na jednj m z uniwersytetów tudzież 3 egza­
minów państw ow ych oraz odpow iednią  
praktyką ew entualnie stopniem  akademic- 
kiem i św iad ectw em  z egzaminu złożonego  
w b W ydział i Krajowym.

Do podania dołączyć należy również  
św iadectw o zdrow ia tudzież krótkie curri­
culum vitae.

Termin do w noszenia podań naznac a 
się do 26. lipca br. 2105

Hf

Rsrniłnr mtafiambsui y Ml-  kompletny, prasa do sto ml
otlllillll Hl!iS.8llllill| Klingera i - młorarnia 8 HP. dostsu# 
czy: "P.ON, Lw w, i.wowska 48. tel. 476. 2109

Baczność Pomorze!
Jeszcze zaw sze nadają s ię  nader k o­

rzystnie do nabycia na Pomorzu z rąk nie­
mieckich. Majątki, przedsiębiorstw a h in -  
dlow e, hotele, w ille domy i małe gosp o­
darstw a rolne już od 1,000.000 mkp i po­

lecam w wielkim  wyborze. 2071 
B liższych w iadom ości udziela:

JAN ST A SIŃ SK I, kom isjoner dóbr 
W ą b r z e ź n o , (Pom orze) ul. Matejk? nr. 1.

U„ D t w a jł is
Na:uralna woda stG łow apierw szorzędnej jakości 
(a la Gieskiibler). W ysyła  i dostarcza Zarząd 
źródła „D ew ajtb “ w  Pacykow ie pod Stanisła­
wowem . 9413

JR JO ty. fje fcu p ze
zaopatrują się wo wszeteio narzędzia M ardćio

w fachowej  #  ^(3 y[Q .O

S tan is ław  M a ra n
*J3wów, Otdad&micZa 26.

N aukaś w y c h o w a n ie .
g 7 u p s  p o M ta r z a ią c y  
J® m 3 lu r y  sc n iin a r ja W  
i i e j  jesiennego terminu od 
1. sierpnia K w a lif ik a o r ;-  
tjy  szkół powszechnych od 
21). lipca. Zarząd: Stankiewi­
eżowa, Zacharjewicza o.

2009

Un ie w a ż n ia  się doru- 
numty wojskowe na na­

zwisko Ekeria B o i i  ław » b 
podpor. armji austr.-weg.

2113

11 Ó źiie.

Na porost włosow
niezawodny środek Bryłaniyna 
zicłowo-topolowa » A 3 a T 0 S «
Przeciw piegom i plamom 
Krem c eremchowo-kamiarowy. 
Próbny -tłok  bezpłatnie za 
nadeslaiiem 200 mkp. na 
opa-:owhnie i por o wys^łu 
Wytwórnia chemiszni »Agatos“ 
Kraków, Jana !!. Żądać w 
aptekach droguerjach i per­
fumeriach. 2018

m' jU tj!"SkiO dwu lat oołe- 
in ie chora robotnica dru­

karska, wyniszczona chorobą, 
nie mogąc znaleźć przytułku 
w szpitalu ani w nieuleczalni 
z powodu przepełnienia, u- 
prasza tą drogą o datki, z 
którychby mogła choćby skro­
mnie wyżyć. M a rja  M i -  
c h ó w i t s .  Wszystkie dalki 
przy;moje Administracja Ku­
riera Lwowskiego". . 141-6

Bstżynier mierniczy a kii ku 
* letnią praktyką pomiarowa 
w Mr,łop ilsce i \¥ielk»po’sće 
przyjmie na wła? ą lękępar- 
celacię i inne większe roboty 
pomiarowe lub przystąpi jako 
syyjjnik. Oferty pod adresem 
Bartoszewska Lwów Piekar­
s k a  15. d la  A . S . 2 0 2 ()i

Le k a r z  r.eł.tyita Dr. 
Wiktor v 1. MarjaC.ki 7. 

ord. 9-1 i 4-6. Wyjmowar;e 
zębów bez bólu, mostki naj­
nowszej konstrukcji 2121

B i f k n i  zdr j y o-letui
“ chłopczyk do oddan a za 
własne, inteligen nei szlache­
tne] rodzinę. Zgłoszenie 
„chłopczyk1 do administracji 
„Kurjera Lwowski-go“. 2112

K upno s sp r z e to Ł ,
M ł y ń s k i e  kamienie, ma- 

szyny, turbiny transmisje 
pasy motory ropne, lokomo- 
bile, gatry po cenach konku­
rencyjnych poleca: „Pilot"
Lwćw Batorego 4. 1269

Fo r t e p ia n  „E,itza“ krót­
ki, krzyżowy, znakomity, 

sprzedam. Kopernika 26, par­
ter. Skleniarski. 2402

P a r c e l a  w  t d r z u c l io
w i c a c h  270 sążni, 5 

minui od dworca z drzewo- 
stanem z eowodu wyjazdu 
tanio sprzedam. Zgłoszenia: 
Adm. „Kurj. Lwow.“, pod 
S. W. 125.

ESt5e«T'tanśii

7 o k ó ) s-lonecmy uinebio- 
wany z utrzymaniem dla 

ucznia (niey) ze sf-r obywa­
telskich do wynajęcia. Zgło­
szenia listowne „w ogrodiie“ 
Iduiiii. 2120

i Z Drukai ai Polókiej pod zarząuem Józefa Raczló sk icsw  w e Lw ow ie, ul. Łhorążczyzny 1. 31.
Ł " * ■*

R edaktor odpow iedaialuy: Tadeusz Stroiński.


